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* Przed kilku tygodniami odbył się We Lw&w a 
.^icę polityczny, który socjaliści postanowili ros bić. 
‘'Wio przygotowań i zmobilizowania wszystkich sil, 
^Prowadzili nań właśnie tyle zamętu, ile potrzeba, 
jtity wiec był interesujący, ak. nie zdołali go ani roz-

ani opanować, a przy glosowaniu ich rezolucja 
Zżym ała niespełna 200 głosów na tysiąc z górą u- 
teestników.

I oto nietylko przez prasę czerwoną, ale przez 
£ałą prasę liberalną przewaliły się sążnis' :  artykuły 
P zwycięstwie socjalistycznej koncepcji Ukrainy we 
'^ ow ie. a o klęsce endecji i je j mówcy Stanisława 
'"■abokiego. Imiona pogromców endecji został^ po- 
sne ku uwielbieniu całego narodu polskiego, jako 

W on a historyczne w dziejowym pochodzie Polsku 
°Pok ojny czytelnik z Mazowsza, czy Wielkopolski, 
^chodził w głowę, co się stało Lwowianom, którzy 
pół rtku najgorszej nędzy przecierpieli, aby się uchro- 
W przed panowaniem hajdamackiem, że teraz nagle 
tok. zasmakowali w Ukrainie, a Petlury, który bern­
ardów i  to nieszczęsne miasto, bronią teraz z ró- 
ytiem poświęceniem przeciw endeckiej niechęci i nie­
dowierzaniu.

lym czasem  we I-wowie nic się nie zmieniło, tył-
zblokowana Drasa skłamała na komendę. Jeże1! 

'edtx; k w tern kłamstwie socjalistycznem jest bodaj
'ozór prawdy   boć w bombardowanym Lwowie
^trafiono przecież skrzyknąć kilkuset obrońców Pe- 
|ury i wielbicieli haijdamaczyzny — to ludowcy przy- 
%  obyczaj kłamania w żywe oczy.

, Podczas onegd2jszej debaty rolnej w Sejmie, pp- 
M Kiernik powoływał się na uchwaloną w lipcu re- 
«01\rc ę, któi a polecała rządowi rozparcelowanie 
■toj-JuG morgów w ubiegłym roku, a po 400.000 w la­
ncii następnych, ale zapomniał, że ludowcy głoso­
wali przeciw temu wnioskowi, że przez swoje głoso- 
Wamc usunęli to polecenie ze swoich sławetnych „zai- 
sad“, i że ta rezolucja przeszła przeciw ich głosom. 
Czynią sobie zasługę z rzeczy, którą — konsekwi n- 
toie zwalczali i z częściowym skutkiem.

Peset Bryl z uporem Pijanego powtarzał, że en­
decy ziemię polskich obszarów sprzedają między Ru­
chów, chociaż wie, żc tylko dwóch obszarników w 
&emi C zerw ińskiej należy dłO endecji i Ci się w 
konszachty z Rusinami nie bawią. Zapomniał jednak 
0 4 rn, że jego kolega ludowcowy, więcej jeszcze, Ie<

wy, pan Poniatowski, postawił w Sejmie publiczni* 
zasadę, że interes chłopa (ruskiego, niemieckiego, 
czeskiego, litewskiego, rosj jskiego) powinien zawsze 
być wyżej staw:anym, nłż interes "arodowy polski. 
Pan Bryl wie z pewności,', że między zawędrowa- 
nymi teraz do Galicji wschodniej kolonistami, wy­
chowanymi na strawie „Piasta*', ludowoami firmowy­
mi, zaczynają się mnożyć wypadki odprzedawania 
tanio kupionej ziemi Rusinom za cenę wyższą. Mię­
dzy zrujnowanymi przez wojnę obszarnikami w 7,!emj 
Czerwieńskiej, nie należącymi do endecji nawet, tost 
jednak znaczny odłam patriotów, którzy trzymam 
kurczowo polską ziemię dla chłopa polskiego, c Zrzu­
cają trzykrotnie wyższą cenę, ofiarowaną przez Ru­
sinów i czekajg na przybycie „mazurskiego koloni­
sty '1, aby mu sprzedać za trzecią część ceny. Ale gdy 
„Piastowy Kmiotek**, po sporządzeniu konta aktu od­
stępuje tę ziemię ruskiemu chłopu za stosowną pod­
wyżkę, niema się co dziwić, jeżeli inni obszarnicy, 
nauczeni doświadczeniem, nie chcą bawić się wDm: 
Kichotów i załatwiają sprawę bez drogiego pośredni­
ka z ludowcowego zachodu, wprost z Rusinami.

Wprawdzie takie kontrakty powinnyby być U- 
niewaźnione przez Urząd ziemski. Ale w tych ur^ę- 
•dach endecy już całkiem nic nie mają do gadania. Są 
to wyłącznie ludowcowe ostoje, dobierane wyłącznie 
wedle przynależności partyjnej, bez oglt dania się na 
zdattKiśc i przygotowanie, w myśl zasady:

„Na trębacza podaję pierwszego sajpera,
W “Niech gra, chociaż nie umie: partja go wybiera*.

Endęków garść jest między sędziami, profesora­
mi, skarbowcami. W  nowo utworzonych urzędach 
wojennych i powojennych endeków niema. Urzędy 
ziemskjr ... inspektoraty ro?ne, centrale zboża, mąki, 
zięnjniaKÓw, siana, ssór, przywóz i wywóz, rozdziel­
nie żywności, delegatura lwowska ze starostwami 
zostały kompletnie odczyszczone z endeków. W  mi­
nisterstwach to samo. Śpółł a ludowcowo-socjalisty- 
czno-staficzykowska, skttowana jeszcze w 1903 r. 
wGalicji, rozszerzyła się na Polskę całą, uczyniła po- 
prostu najazd na Rzeczpospolitą, zdobyła ją  i gospo­
darzy na wzór najeźdźców-okupantów.

I w Aym stanie rzeczy panowie Bryle, Smoły I 
jnni mają odwagę wołać to wasz endecki rząd. Zdu­
miewać się przychodzi nad takiem bczceremonialnem 
kłamstwem w żywe oczy. Kłamstwo rozmyślne jest 
jedj-na bronią tej spółki pasorzytującej na ciele naro­
du, Wspólny geszeft i wspólna nł mawiść ich łączy.

Niedawno „Nowa Reforma** z Krakowa ogłosiła 
światu potrzebę walki 7biorowei Już nie pizeciw

stronnictwu, albo jednostkom z narodowej demokracji, 
le;cz wyraźnie przeciw „narodowo-demokratyczne- 
mu sposobowi myślenia*'. A więc przeciw temu spo­
sobowi myślenia, który iwolennikom kaeal narażać 
się na prześladowanie wszystkich trzech zaborców,, 
byleby ducha narodowego, odporność i wytrwałość 
narodową podtrzymać przez czas niewoli. Utrzyma 
nie spoistości narod< w ej jest więc grzechem przeciw 
któremu powstaje spółka od najbielszych do czerwo­
nych, aby w ręiejsce ideologii narodowej j państwo* 
wej wprowadzać ideologię eksploatacji, rozdzieram** 
między siebie tego postawu sukna, za jaki uważają 
Rzeczpospolitą, tak aby każdemu rozdrapującemu 
spadek wystarczyło na płaszczyk z gronostajami, a 
bodaj na kamienicę i folwarki.

W  icm znieprawteniu życia publicznego, w tern' 
kłamaniu, co komu ślina na język przyniesie, przestąp 
je być konceptem, a staje się smutną prawdą opo­
wieść o tym pośle, który obiecał wyborcom zbudo­
wać most na piaszczystej równinie.

A kiedy mu olśnieni prostaczkowie zwrócili uwa­
gę, że nie mają nietylko rzeki, ale nawet piotrku, nie­
zbity z tropu trybun odpowiedział:

„To ja  wam rzekę sprowadzę do wsi — która 
wolicie: \ isłę czy Dunaj*1.

Kłamią na wiecacn. Ponieważ interes?' różnych 
okolic są różne, nie silą się na ich zharmonizowanie, 
lecz wszędzie obiecują to, co się na przysiółku podo­
ba. I nawyknąwszy do tego kłamstwa, przenoszą je 
na Sejm, który uważają tylko za jichy wiec,

Fala kłamstwa, nieodpowiedzialności za słowa I 
czyny, niepoczytalności zalewa Rzeczpi spoLtą, którą 
się uważa za łup wojenną', przeznaczony do rozdra 
pania. Ludzie dobrej woli, Polacy z poczuciem odpo­
wiedzialności za losy narodu i państwa, powinni sku­
pić się i stawić opór te* zarazie, w której gotowiśmy 
utopić niezawisłość i przyszłość.

Czas ostatni wziąć się do roboty!
Jan Zamorski poseł,
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2 mi piezji polskiej.
My ie c zó r e k s p r e s jo n is tó w  lw o w s k ic h

Studziłem bardzo mile wieczór w sali wykłado­
wej Mnzeum Przem yśl twego — wieczór poświęco- 
$  nowej poezji polskiej, jej dążeniom, eorji i utwo- 
°fflJ Które czytali panowie Grocholski i Witlin.

Sala była pełna, salka zresztą niewielka. 1 rze- 
płeć piękna, panienki, strojne, szumne, młode, 

achnące, w krótkich sukienkacn. odsłaniających zgra 
he nóżki, w rękach iub u pasków kwiatki, ńcł Wi*c 
ffinakż.1 pod tym względem niewiele zmieniło się w 
aszyci, wielkich rewolucyjnych czasach! Panienki 
/ciąż jeszcze lubią wierszyki, słodkie stówka, poe- 

Rirdzo słusznie. Jestto także najwyższy - -  P°- 
a czasem trwbu-iał poezji, która w tym św iede i w 
^ h  sercach najwyraźniej się konkretyzuję. Mównę- 
0 chcec e. o wierszu. Jest dobry, jest niezawod ie 
0^kcnał,. jeśli manna Józia, słuchając ^o, wzdycha, 

t̂itia t-riiz;a płon:e. j  Terenia „bieluśkie załamuje 
tonie**.

Większość tej pięknej większości audytorjum, 
toncwią rozpoetyzowane żydów ęczki, rozmarcont 
0zsz“ptane, szeleszczące przynlesionemi ia wj'kł~d 
^ ik arn ; młodych poeićw, oglądające ict fotograije i 
’ Ć z;:y. Potomstwo chdw ej snów srebrnych (kru- 
Zec zay-sze musi byćl Salomei Słowackiego 8 „zse- 
esi°ti;zoWanej“ Rachęli Wyspiańskiego, Racheli tak 
!duc.■[;--ionej i poetycznej, mimo, że w rzeczywisto- 
c‘ 1 codzień nosiła dźwięczne imię Popki. Lecz 
-  któż pyta, jak rozpoetyzowana dusza o& yfftL  Rio 
v c°dzienneni życiu?

Po bardzo długiem czekaniu, niepunktualnie. lecz 
przede zjawiają się wieszczowie. Na estradzie zasia­
da p. Grocholsici, mężczyzna trzydzlestoparoletni z 
„Orlętami** w klapie mirynarsi. Odczytywanie li­
tworów poprzedza krótka przednjiwa, w której wy- 
łuszcza program i istotę ekspresjonizmu.

Powiem prawdę bez ogródek i bez ceremonji: 
Teoretyczna. logiczna struktun tego programu nie 
wytrzymuje najlżejszej krytyki. Czegoś tak poczci­
wego. naiwnego i demagogicznego zarazem przed 
wojną nie możnaby sobie nawet było wyobrazić. 
W  porównaniu z tymi teoretykami poezji l3almont. 
Miciński, B r jusów W alery. Bloch, Staff —  to wielcy 
filozofowie teorii, subtelni uczeni w piśmie, nie mó­
wiąc o teoretykach francuskich. Ba, futuryści rosyjsc; 
o cale niebo przewyższają ich swą świadomości" 
artystyczna, subtelnym krytycyzmem i konsekwen­
cją. Ekspresjoniztn. jako reorja, jest skutkiem swego 
prymitywnego uzasadnienia I prymitywnej bezkryty- 
czności — upadkiem kultu‘y poetyckiej. Mówiąc tag 
kategorycznie wsteoują .yiko w ślady ekspresjom' 
stów. 1 'W  fe

Nie mogę dosłownie przytoczyć najbardziej cha­
rakterystycznych punktów programu ekspiesjoni- 
stycznego tak, jak go wczoraj interpretował p. Gro­
cholski. Zdaje mi się jednak, że wiernie potrafię g 
streścić. * '•? i fóśśłi (i, .j&i.

Stara sztuka, naśladując rzeczywistość, służyła 
materji i stroiła się w jes grzeszną a martwą piękność. 
Tymczasem wszystko jest z ducha, przez ducha i dla 
ducha Rzeczywistości materialnej niema, formy są 
kształtc-m martwym. Tej sztuce realistycznej prze­
ciwstawia się właśnie ekspresjonizm, który wyrze­
kając się szukania prawdopodobieństwa realistycz­
nego, wsłuchuje se tylko w głos prawdy wewnętrznej, 
W „edynie twórczy głos ducha, unikając łączności ze 
WHystjuem, co stoi poza twórcą. Przeżycie i prze­

żywanie wewnętrzne jest istotą ekspresjonizmu. Dla­
tego, występując jako szermierz ducha do walki z 
materją, ekspresjonizm zrywa z wszelką tradycją i z 
wszystkiemi formami, pragnąc iś : nie zęwnętrznemi 
pozorami, lecz samą najwewnętr^niejszą istotą twór­
czości. Z drugiej strony znów forma jest dla ekspre- 
sjonizniu rzeczą tak obojętną, Iż twórczość ekspresjo­
nisty może posługiwać sie także formami staremi. W  
następstwie nie należy się dziwić, że ekspresjonizm 
wyraża się zapomocą form starych, mieszanych, to 
jest skombinowanych form starych z nowemi. wre­
szcie zaipomocą form r-owych. Albowiem, mimo iż 
ekspresjonizm zrywa z wszelką tradycją, On sam ma 
tradycję, sięgającą najbardziej zamierzchłych począt. 
ków świata Każdy, kto w imię ducha walczył z ma­
terją, był ekspresjonistą. Formizm i futuryzm mie­
szczą się w ekspresjoniźmie bez reszty.

Czy można sobie wymyślić wygodniejszą teorję^
Otóż to jest „konstrukcja * nowej idei.
Do -8go dodać trzeba fanfarę demagogiczną.
— Naz:» waję nas LnlszewikamM — stwieidza 

„conferencier** chóru nowych proroków^ — A my za­
rzut ten podejmujemy. Tak iest, jesteśmy bolszewika­
mi. Ale rac w tern znaczeniu słowa rosyiskiem. nik- 
czemnem i krwawein. Jesteśm y bolszewikami, tó jest 
—  tymi prawdziwymi maksymalistami, pragnącymi 
„ma^imur.1 zdobyczy dla ducha!

Przypomina mi to poniekąd bolsztwika w .,Pick- 
wikowskiem znaczeniu lego Słowa *. Jestto jednakże 
pobrzękiwanie zgoła zbyteczne demagogicznemi ha- 
sełkaini, żonglowanie — dla kokieterii — granatem 
ręcznym,

le taki już jest język nasz,ch czasów.
Mimo najszczerszych chęci >olemizowae z teore­

tykiem ekspresjonizmu tym razem me będę. Niema 
n? to miejsca. Powiem fy lt tylko, źc każd" twórca, 
bez .względu na swą „szkolną przynależność** tworzy



i

Przegląd p o lity c zn y .
tm

* '' ,r Sprawa ctejryńskA.

l  ,Qa~ita Warszawska*- pisze:
t;' Główny ciężar odpowiedzi ilnoścł za zaniedbam*, 

i: ooojętność wobec teroryzowanej ludności polskie,
IB- lekkomyślny bezwład w stosunku do przyszłych 
losów Cieszyńskiego, spada na polski rząd, na pol­
skie nlnisterium spr-w  zewnętrznyco. Mimowoli d - 
aflłfc sle na usta uwaga, że nasze ministerjum spraw 
zagranicznych wiecel sle Interesuje zbudowaniem 
niepodległej Ukrainy, niż :em, czy ziemie plebiscyty 
We. czy Śląsk Cieszyński będzie ‘aleźal do Polski, 
czy  nie.

Zuchwalstwo czeskie rośnie bez miary i grani'*. 
Nie czuje ono żadnych wędzideł. Nie wk i siły. kto- 
raby mu zdolna była oie przeciwstawić- S z a le r  bez­
karnie.

Dalsza bierność -zadu naszego nie dałaby sic
mczetn usprawiedliwić. Niedawna rezygnacja posła, 
Zamorskiego ze stanowiska delegata była ostrzeż -■ 
niem w„ mownem.

Na teror i zuchwalstwo czeskie rzad polski musi 
niezwłocznie reagować w ten sposób. ab jr^ n u ł* *Jyć 
kres. •*«* ^
c..j Dalszy bezwład i bezczyn jest niedopuszczalny. 
'T Kto ma wole i siłe budowania Ukrainy — Jiusi 
mieć energie i na to, aby staropolskiej ziemi Cieszyń­
skiej zapewnić łączność z państwem polskiem.

W  przeciwnym wypadku odpowi *dzialność dzie’ 
(owa obciąży sumienia dzisielszvch kierowników 
państwa. ~~ -------  —~

Burcew o wypranie kijowskie!,

Burcew w  „La Cause Gommune" wyraża prze­
konanie, że Polska „ jop eu ia  w obecnej chwili histo­
ryczną pomyłkę, łącząc się z Petlurą i uderzając w 
ten sposób na tyły okrwawionej i obezwladilion ij 
Rosji", gdyż „położona” między Niemcami a R osa  
rrir będzie mogła istnieć bez sojuszu z Niemcami, lub 
tez w przeciwnym wypadku zmuszuna będzie pto- 

radzie bez ustanku walkę z Niemcami, w  której nie 
zwyciężą bez pomocy Rosji".

Dalej i ży tam i:
. My witaliśmy odrodzenie Polski i zawsze bya- 

smy zwolennikann rosyjsko-polskiego zbliżenia My 
wiemy, że dobre sąsiedzkie stosunki pomiędzy remi 
państwami sa niezbędne tak dla Rosji *ak i dla Pol­
ski".

^  '  Frzed konferencją w Spaą, •

Millerand, Lloyd George, Chamberlain i Marz chał 
odbyli naradę przy udziale ekspertów finansowych 
obu państw. Następnie deleraci angielscy zastana 
wiali się oddzielnie nad wnoskami Franejk

Ostatecznie delegacja angielska i francuska osią­
gnęła zgodę tak co zasad jak i co do treści

Eksperci finnsowi mają zjechać się w Londynie 
aby opracować szczegóły wykonawcze. Referat 
przez nich wygotowany będzie przedmiotem nowych 
narad.

Millerand i Lloyd George mają się jeszcze ra» 
spotkać przea konferencją w Spaa.

i    = --------------------

z  ducht i tworząc w  straszliwy sposób zmag. się z 
materją. Jeśli ekspresjoniści twierdzą, że walka ta 
|est ich wyłacznimi przwwilejera, łudzą się, nie zna­
jąc dziejów i istoty twórczości, albo też świadomie 
szerzą nieprawdę. Tylko zwierciadło b b  aparat fo­
tograficzny chwyta i ut'wala bezdusznie sekundę 
przemijającej rzeczywistości. Najbęzduszniejszą kopi­
sta reprodukujący życie materialne w najgrubszej 
lego realistycznej koncepcji, zabarwia mimo wszyst­
ko sobą reprodukcję i mimowolnie nawet waluty z 
materią. Najgłupszy utwór wyłania się z jakiegoś 
przeżycia, a głupia jego forma jest właśnie dowodem 
głupiego przeżywania — głupiego w uaszem, subje- 
ktywnem i względnem pojęciu. Czyż *rzeba mówić 
o tem, ze punkt ciężkości dzieła sztuki jest niestały, 
smienny, że się przesuwa bezustannie i przez to 
uow« wartości wvdobyw *ijąc z dzieła, użycza mu 
— długowieczności i  Czy trzeba przypór i ac, 
lże dzieła sztuki umierają i zmirtwychwsrają kilka­
krotnie w nowej postaci, że przechodzą nieustanne 
przemiany i że zatem nigdy nie wiadomo z cai*. pe­
wnością. co właściwie umarło. » co żyje tem taje- 
nniczem. nieuchwytnem życiem cichegt działania? 

'Albowiem właśnie fedn o jest pewne, że w sztuce 
tiema śmierci - -  w duchu nietpi śmierci — a jest 

tylko nieust&une przeradzanie się, nieustanne krą­
żenie. ruch — czyli życie. Nowe formy absolutnie me 

negują starych, we wszystkich nowvch formach

Sożna odnaleźć stare, ponieważ formuła życia, zam- 
dęfc w Bogu i w słońcu jest jedna jedyna.

Tuwima na wczorajszym wieczorze nie było — 
taa wkrótce przybyć, z teg.» też powodu wierszy je­
go wczoraj nie czytano. P. Grocholski czytał wiersze 
IWłtlina, swoje, zdaje mi się Iwaszkiewicza i dwóch 
ittetów. których nazwisk, nie dosłyszałem. Witlin 
®*siał tych samyęb poetów, a  także tezy swoje
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Rekonstrukcja gabinetu.
„Gazeta Warszawska" podaje:
W kołach sejmowych panuj 5 przekonanie, że po­

wrót Naczelnika Państwa i zakończenie główntj fazy 
naszych operach wojskowych przyśpieszą termin 
rekonstrukcji gabinetu. W  sprawie tej krzyzują się 
najrozmaitsze plany. 1 tak. jedni opowiadają, że cały  
gabinet wraz z P. Skulskim otrzym i od Naczelnika 
Pańs twa ponownie mandat tworzenia gabinetu, inni 
natomiast głoszą, że tylko poszczególni ministrowie 
ustąpią.

Niezależnie od ty ch kombinacji zanotować nale­
ży, że zstąpienie ministra rolnictwa Bardla — to 
kwestia najbliższych dni. Z działalności p. Bardla 
nikt nie jest zadowolony a najmniej jego własne 
stronniccwo (piastowcy). które ze względu ną zastój 
reformy rolnej trąd  coraz oardziij wpływy na wsi. 
P. Bardel — skarżą sic piastowcy w poufnych roz­
mowach — miast działać, ogranicza się ieno do pi­
sania papierowych ustaw, z którvrh ani kraj. ani 
stronnictwo niema żadnego pożytku

Piastowcom niezmiernie d-łży dotychczasowy 
kompromis z Nar. Zjedn. Lud., wiąże ich bowiem 
ręce na terenie Sejmu i w 1 aiu. Wyzyskują te sytu­
ację thugutowcy i Slapiński. podburzając tłumy 
Chłopskie przeciw piastowcom, jako głównym sp ra­
wcom wstrzymania biegu reformy rolnej. Nic dziw­
nego że wobec takiei sytuacji, piastowcy coraz czę- 
śd  fj w z d y c h a ją  za rozwiązaniem spółki polityce* ei 
z grup* p Skulskiego- Tu też tkwi clou przesilenia 
gabinetowego .. ;

Układ uieifliecko-łotewsy,

P. A T podaje że . Danziger Zeitung'* ogłasza 
treść układu, zawartego niedawno w Berlinie między 
Łotyszaim a NieniCami Układ ten m l hyc poastawą 
traktatu między Łotwą a Niemcami. Układ ten (posta­
nowił między innemi, że Niemcy wyrażają gotowość 
wynagrodzenia szkód wyrządzonych w  czasie.aw an­
tur Bermc rata na kotw ić. W ysokość odszkodowań u- 
stafi na miejscu osobn i komisj 1 złożona z Niemców 
i Łotyszów. Na rachunek odszkodowań zaliczone bę­
dą pozostawione przez Niemców na Łotwie składy 
urzędów wojskowych

Dalej wyrażaja Niemcy gotowość dla dc porno że­
nią Łotwie do odouaowy kolejnictwa orzez dostar­
czenie potrzebnego materiału. W  zamian za to Łotwa 
udzieli obywatelom niemieckim praw najbardziej u- 
orzywilejowanych w ta k r j samej formie, w jakiej po­
siadają je obywatele innych pańs w. Ponadto pracują 
trzy komisie, a mianowicie fimnsawj-gospodarcza i 
haudlowa, których zadaniem jest przywrócenie sto­
sunków handlowycn m i,dzy Nismcami a Łotwą. 
Niemcy oczekują, że umowa ta w najbliższymi czasie 
ratyfikowana będzie przez rzad łotewski. Dowodem 
przywrócenia stosunków miedzy Niemcami a Łotwą 
jest mianowanie posła niemieckiego w Rydze.

Czas otinowić przedpłata 

na miesiąc czerwiec!

hymny. Moje- zdaniem p. Grocholski czyta lepiej 
od Witlina. Witlin akcentuje słabo a melodia wier­
sza w iego interpretacji jest mało plastyczna 1 mo­
notonna Powiem poprostu . bez chęci dotknięcia tem 
poety* Witlin. czyta p j żydowsku, jakby nabożnie 
odśpiew wal modlitwy. Ponieważ robi to szczerze, 
wiec wrażenie jest niezłe, nie pozbawione nawet 
pewnego niezwykłego, egzotycznego uroku.

Rzeczy czytane były lepsze i słabsze, jak zwy­
kle. Jednakże - - ale chcę ekspresjonistom robić na 
złość — me wysziy niczem poza stary symbolizm
i impresjonizm. Nieprawdą jest aby nie szutnły te­
go, co się znajduje poza autorem. przeciwnie, ogro- 
nnie , łe e ą ' na ornamentykę. Slow * nie tylko ważą,
lecz muskają jak ptaki piór ki Forsownie szukają 
nowych zestawień i nowych epitetów, nowych me­
lodii, starając się stopić je  wewpetrznem przeży­
waniem i — sposobem czytani^. Ornamentyka ich
kunsztom na. b  dzo starannie konstruowana, da się 
porownać z „fiorituiami ‘ — Bellinitgo i innych sta­
rych mistrzów. To jest — kobra-ura ‘ poetycka, nie­
raz zimna. Ich wewnętrzne przeżycia, to właśnie 
~ajwa fniejsze, pie są nowe za to czas im są oklepa­
ne. Erotyzm (mam na myśli impromptu erotyczne** 
poety. Którego nazwiska nie dosłyszałem) mimo całe­
go „brie -  a -  bracu" dekoracyjnego, nie wychodzi 
swą adśniętą treśd ą poza zakres znanego ni-przy- 
zwoitćgo „sgrabtta" na lwowskich parkanach. Kontra, 
punkt poetycki kwi w „:*arel" impresjonistycznej po­
ezji B r: ‘zowskich i Przybyszewskiego, zapaJtrso- 
nego w litanię jako w  niedościgniony wzór liry­
cznej prozy skar dowanej. P . Grocholski tkwi — mo­
że nieświadomie — w Micińskfm, a Przez to w roman­
tyzmie polskim. Panteizm WfMina ma swe korzenie w 
„Metamorfozach" Owidiusza i starszego brata w 
rosvfskim Balmoncie (Witlina ,Hvmn o bólu drzew? ‘ 
— Balmonta „Jasion" wydany dziesięć la i temu.)

W  K i j o w i e .

Od własnego ko, espondenta.
— Może pan pójdzie na posiedzęni.; Koońtp® 

Wykonawczego? Zbieramy się o 9. w  „Ogniwie
— Ależ naturalniej
Ulica Nesterowska 19. Dawniej był tu pałac kwj 

regoś z arystokratów rosyjskich, później mieszk® 
tu auStryjacki dowódca ks. Fiirstenberg, a w 
tnich czasach bolszewicy, przetransportować^5' 
meble klubu towarzyskiego „Ogniwa", urządzili w*** 
sny klub komunistyczi y im. Róży Luxemburg. b  
zbieia się Polski Komitet Wykonawczy na pierwsz* 
posiedzenie z delegatami wszystkich sto rarzyszen 
polskich. Sa .a  głównr leszcze nosi wy* eszkę: czy? 
telnia ludowa im. Feliksa Kohna. Zapełniła cię iZCZ~\ 
nie. Powitania wzajemn tak serdecsie, jak gdyhS 
się witali ocaleni od śmierci.

Zagaja Józefa* Andrzejowski L-ędziwy prac* 
wnik, którego imię złączyło się niepodzielnie z drie* 
jami oświaty p o ls k i  na kresach. Stał na czele jawno 
Oświaty w  latach por«wolucyjnych, prowadził Ośwp* 
tę tajju^i powierzono mu kierownictwo Macierzy Ptj£ 
sklej oo ostatniej rewolucj5 rosyjskiej, a ostatnio, 
wielu członków PoL Komitetu W yk. opuściło. K ijó^ 
on wraz z Wilneimem Kulikowskim i Zyjmunżen 
Chojeckim tworzyli tajną egzekutywę P. K. W . * 
wszelkie wysiłki skierowywał' ku utrzymaniu srkoj 
nictwa polskiego. Anachoreta, juistyk, uczAń Towian* 
tkiego, nie posiada się z radości na widok wybo^J 
pism mistrza, które mu jeden z dawnych jego wspó.' 
pracowników ofiarował.

Andrzejowski mówi krótko. Wyraża radość - 
wielkiego momentu dziejowego, otóry daje taks* 
możność naczelnej organizacji polskiej na mesach r® 
ski>:h, jaką jest Poh Kom. W yk., podjąć ponowni® 
działalność. Składa wśród ogólnego wzruszenia hołd 
polskiej armjl.

Po nim onejmuje przewodnictwo wiceprezes P* 
K. W . Wilhelm Kulikowski. W ysoki, pokryty siwi 
zną, o orlim nosie, mocnym wyrazie cezu: to epigon 
tych rycerzy, zagończyków, od których kresy ruski® 
się roiły. Z dumą o sobie powiada, iż należy do z®* 
lożydeli pierwszej po Grochowskim z XVII wiek® 
drukarni polskiej w Kijowie i pierwszego na Rusi pi* 
sma co-lziennego polskiego, które do spółk5 z Wio 
dzurierzem Grocholskim prowadziŁ

—  Po raz pierwszy od Bolesławów wesziy dń 
Kuowa zwycięskie wciska polskie —  mówił WilheUU 
Kulikowski. — Je s te śS y  świadkami wypadków, kto 
rych dziejowegu znaczenia nie umiemy leszcze sobl1 
uświaaoi,iić. Potęga polska wkracza na dawny szlak 
tryumfu i chwały. W alecznej armji winni jesteśnC 
tu zebrani, ocalenie z pod nawały barbarzyństwa i 
dżingiseł tństwa. Naszym też jest obowiązkiem 
dać nasanprzód hołd pamięci tych, co krwią swojg 
utorowali drogę, po której szedł Bolesław Chrobr5-

Pełna sala powstaje. W  milczeniu i skupieni® 
myśli wszystkich płyną ku tym bezimiennym boba* 
terom, których ofierze żyda zawdzięcza Kijów oswo­
bodzenie z niewoli. Nastrój osiąga ton tak wysoki ’ 
uroczysty, że słychać niemal drżenir wdzięcznych 
s e r a .

Zaczynają się normalne obrady na .emat spost 
bów jak uczcić wojsko oswobodzidelskie.

Pozo&taje m. najważniejsza kwestja, kwestia 
rytmu —  melodi' wewnętrznej — szkieletu i istotf 
wszelMej poezji i muzyki. Owóż n nowych poelótf 
są pewńe nowe „rubata", ich własne. Zwracam r 

wage, że cały gmach muzyki klasycznej rozbił 
Szopen wlaśme swojem „rubato". dowolnością ryt' 
mu wewnętrznego, t. j. wp-owaizeniem w gmach 
sztuki własnych proporcji indywidualnych, własnego 
oddechu. To - -  między innymi —  uczyniło Szopena 
romantykiem. Na tem polegał też romantyzm Sio 
vi -ickiego a z tem całej naszej nowoczesnej poezji 
I poza to „rub„to“, poza szukanie własnego odde­
chu — ktorego zresztą nasza boska poezja zawsz® 
bojowa i zakochana w wolności, nikomu od cza- 
sów Mickiewicza nil wzbrania —  kspresjoniści na*» 
nie a ryszll. Dla*ego w moicn oczach charaktere.® 
swej bojowoścL swem nowem „rubato" oraz wl®' 
śnie swemi przeżyciami w dalszym dągu r^leżą do 
szkoły romantycznej. Są romantykami ozystej krwi 
i szlachetnego pokroju. Jeśli się uważają za r rwoli 
c jon istó„, to im powiem, że polsks .^mantyzm ł 
polska rewolucja, to jedno.

Wiem, skąd przyjdzie nowa poezjs polska. Prz 
sposnb iości powiem. Narazić, nic chcąc zabierać 
zbyt dużo miejsca, na tem kończę.

Z przy^mnością stwierdzam, że niektóre od­
czytane na wieczorze utwory były barozc piękno* 
Mnie szczególni*} „wzięły* dwa hymny Witlina. B ar­
dzo ml też miło powiedzieć, że jego „Hymn 
u iś d "  jest — Bcgu dzięki — słaby. Miody poeta me* 
nzwiścfe się nie zachłysnął.

Jerzy Bandrowsld
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h Majn pisać o' nastrojach polskiego społeczeństwa 
W* «wo'tiieniu Krow a?

Zbyteczna o tem wspominać. Uwielbi mie i entu- 
me miały granic. Do tych uczuć, jak i do uczu- 

r a wdzięczności, dołączyło się jeszcze uczucie dumy 
Pewności, po niedzielnej defiladzie, 

u Zaprawdę budzić ona musiała słuszny podziw. 
Dd bulwaru Bibikowskiego przez Besarabkę na Kre- 
gtćzatyk, aby tam spłynąć albo na Instytutowa, albo 
aleksandrowską, albo Kościelną, albo wreszcie wró- 
toć z no wlotem Kreszczem, przez trzy godziny sunę- 
v  dziarsko, mocneni tcimem, wśród radosnych na* 

Piosnek żołn.ersk.ch, w  tak* czterech muzyk 
^oiskowych, nieprzeliczone oddziały piechoty, arty- 

karabinów maszynowych, kawalerii.
Rzadka to była defilada. Skupiła się w tych od- 

dach cała Polska, boć i z Mazowsza stare leguny 
L* Podkarpacia oddziały dywizji wysokopiennej pułk. 
Policy i kresowcy wschodni z dywizji litewsko-bia> 
Pruskiej i zwarte szyki dzielnie wybijających takt a 
' bo?u zadzierżystych W ielkopolan. U wylotu ul. Mi- 

JjMajewsl dej gen. Rydz-Śmigły, dowódca armji której 
•piałem się stało wzięcie Kijowa, odbierał należną 
®N>ie cześć.

Hej, jakże to inaczej dzisiaj, niż przed kilksu laty,
i  w zimny wieczór lutowy tym samym Kreszcza* 

lakiem szła pierwsza kompanja strzelców polskich 
? hymnem strzeleckim na ustach, kiedy w skwarne 
lipcowe ptołudnie 19J.7 r. pierwszy oułk dywizji pol­
skiej defilował przez miasto przed wymarszem na 
Ront, aby zapisać się dzielnie jako obrońcy Czortko-

i Husiatyna przed barbarią zbolszewlczałego soł­
ectw a...

Dziś fale płyną nieprzebrane. Dudnią Polowe i 
otćtkie działa, aż drża w  posadach kamienice.

—  Otkuda oni wsao eto wziali? — słychać szepty 
bodziwu i zazdrości w tłumach widzów.

— Lepsze to ich wojsko, niż niemieckie — dopo­
wiada ktoś inny.

Nagle grzmot oklasków i gromkie okrzyki: idzie 
®ddział marynarki

—  Hurra! Sławno! — luci przez wszystkie 
Rżeregi. /

— Ukraińskie matrosy! — słyszę wśród tłumu.
— Tacy ukraińscy —  odpowiadam —  to polska 

Marynarka wojenna!
— Skądeście ją  wzięli? — pytają zaciekawieni

, — Strzegą naszego wybrzeża morskiego —  wy­
jaśniam i zaczynam tłómaczyć* nasze prawa do Efip 
tyku. Zdumienie się tylko zwiększa...

A koniec defilady: oto wkraczają zo.ganizowane 
btzez nas w Brześciu Litewskim oddziały ukraińskie 
z dywizji pułk. Bezruczki, idące w ordynku i umun­
durowane dobrze. Chlubnie świadczą o naszych ofi­
arach, jako ;nstruktorach .. •>
S. __   . ^

Niedzielna rewja umocnił? Wielce na duchu nasze 
^Połeczeristwo. W  najśmielszych tęsknotach i marze­
niach nie wyobrażało sobie one takiej naszej potęgi.

— Jak się panu podobają nasi chiopcy? — pytam 
Osiwiałego a zahartowanego w pracy działacza miej­
scowego.

— Pan pyta jeszcze — mówił urywając i nerwo­
wo chwytając mnie za rękę. — Ja  urodzony w nie* 
Woli, okuty w powiciu mam to szczęście oglądać...— 
Tuż nie skończył, bo łzy radości i wzruszenia przytłu­
miły dalsze słowa...

Wziuszenie i mnie ogarnęło. Uścisnąłem serde­
cznie dłon jego. Milczeliśmy obaj. On poił się szczę­
ściem cudu narodowego, ja  wybiegłem rozgorycza 
henii myślami do kraju, fermentującego strajkam i gry 
2&cego się wzajemnie niedoim ganiami dnia codzien­
nego, ulegającego nieraz tysiącznym głosom puszcza - 
ków niewiary.

Pogrążeni w sybaryiyżmie, uczcie się wiary od 
£Jch , co w najcięższych warunkach, w codziennym 
°bliczu śmierci trwali na pcsteiunku!...

Trwali na posterunku,
Test w typie naszego kresowca wielka siła wi­

talna. Wytrwał w  żmudnem zmaganiu się z caratem, 
nie ugiął się przed caratem Lenina, Irockiego, Ra­
kowskiego.

Chociaż czrezwyczajka bardzo pilnie śledziła ży­
cie polskie, chociaż Edward Kowalski, Jeden z lej 
^entów , bardzo gorliwie chciał wedrzeć się do wnę- 
lTZi naszej kolonji, jednakże życie to biło, tliło się 
słabym płomykiem. Umiłowaniem najwięlszem spo­
łeczeństwa były szkolnictwo i młodzież nasza — i do 
nich bolszewicy prżystępu nie mieli.

W  Winnicy szkoły nie funkcjonowały zupełnie, 
Berdyczowie i Żytomierzu władze sowieckie mu- 

•mfy finansować i nasze szkoły, jako szkoły miejskie, 
c  v' Kijowie w dalszym ciągu istniały one kosztem 
Ofiarności publicznej i dzięki Macierzy Polskiej i Pol 
®kiemu Komitetowi Wykonawczemu.

Rozporządzeń sowieckich zmieniających ustrój 
?*kolny nie słuchano. Ponieważ szkolnictwo prywa-

było w obronione, przeto szkoły średnie były pro- 
s_ -dzone kon-pitacyjnie poć formą kursów nadzwy- 

rch — trzy godziny dziennie, głodno i chłodno. 
W  Kijowie istniały cztery średnie polskie zakłady 
naukowe, kształcące około 900 młodzieży. Od półtora 
jjfiesią.-a' nauczycielstwo nie Dobierało żadnych w y. 
^ ro d z le ń , gdyż wszelkie fundusze się wyczerpały.

Widziałem te dzieci, biade i wyczerpane, słania­
jące się z wygłodzenia. Niech mi wolno będzie na tem 
“fieiscu zaapelować do organizacji amerykańskich, 

.tyle wtbrego wyświadczyły naszej młodzieży

w kraju, aby zt>C"uały pójść Jla.den. Y, M. C. A., która
w dwa dni po zaięciu Kitowa zorganizowała gospodę 
dla naszych żołnierz*’ —  i przyjść z pomocą dziatwń 
kijowskiej, dosłownie ginącej  ̂ głodu.

Zda się to nieprawdopodobne, ale istotmo zyzna 
zi imia ukjfhińfRa nic nie ma dla obecnego jej mieszkań­
ca, Czemże się bowiem kijowi«min odżywia?

Rano herbata z cukrem i mikroskopijnym kawał­
kiem chleba. To same na wieczerzę A na obiad, głó­
wny posiłek: talerz krupniku, zaś dwa razy tygodnio­
wo nieco kaszy. Czy prży takiem odżywianiu można 
pracować?

Zrozumiałe jest, iż społeczeństwo miejscowe trzy­
ma się resztką nerwów, ostatnim wysiłkiem woli. 
Każdy wyraża tam pragnienie liajrj chleóSzego w yja­
zdu do Polski, aby... odżyć. Aby módz się odkarmić, 
Aby wytchnąć od nieustannego przerażen i, w jakiem 
żyli że wieczorem, może jutro, wtargnie czereda 
czerwomogwardzistów, zrabuje resztę dobytku, chwy- 
c? w szpony czrezwycżajki!

Inaczej żyć nie było można. Najwyższe pensie 
-Owieckie wynosiły od -1800 ao 6000 rb. sowieckfe^ 
wówczas gdy funt chleba czarnegto kosztował 450 do 
600 rb., funt słoniny 1500 do 2000 rb.. paczko zapałek, 
gaizeta 40 rb., szklanka mleka 400 rb., funt herbaty 
minimum 1500 rb., gdy w ostatnie i  .ygodniac1’, po 
rozpoczęciu naszej ofenzyw^ ceny tak podskoczyły, 
że chleb funtowy dochodził do 1200 ’b.l

Pensje pobierane starczyły do 7 lub 10. A dalsze 
trzy tygodnie utrzymywano się z wyprzedaży r :*cz y . 
Np. za pasek damski można było kupić żywności na 
p ó łto r a  dnia, za dolną część bielizny można byłb wy­
żywić rodzinę przez dzień, z? Uchą spódni.zkę dam­
ską uzyskiwano 20.000 rb. Gdybyż można było zat- 
chować całą swą bieliznę! Ale przecie bolszewicy ka­
zali ją oddawać, tak, że wolno byDo posiadać jeno trzy 
zmiany. Meble co przedniejsze rekw irowall Podczas 
rewizji -nikały precjoza, i wszelkie rzeczy uiytkowne 
i wartościowe. /

Czy można się dziwić, ifi w takich o’-j»Kzno- 
ściach ludzie zaskorupiali się w sonie, ży?' je ­
dynie życiem zoplogicznem, żądzą utrzymań5̂  się 
przy życiu, tępieli, tracili pamięć — jedna z pań inte­
ligentnych nie umiała m; nazwać uUcy, ani numeru 
domu, w którym mieszkała, nie niówiąc już c 
czach ogólniejszych — że literalnie system atyczni' —> 
zamierali.

Podtrzymywała ich tylko nadzieja pomocy, na­
dzieja zmiany, nadzieja wybawienia Przyszłe one 
z P olski Hie . Wierzyński

Studjum prawa
w  uniwersytecie poznańskim .

  ■ «

Do poruszanej kilkakrotnie w  ,.Słowie Polskiem 
kwestii reformy studiów prawniczych na Uniwersy­
tetach Małopolskich będzie »aożc interesującym przy­
czynkiem wiadomość o urządz nłu tych studjów w U- 
niwersytecie Poznańskim. Informacje niżej podane 
czerpiemy z urzędowego „Spisu yyktadów  na letni 
półrocze roku bieżącego.

W  Poznaniu studjum prawe trwa — nie jak u na» 
cztery — lecz tylko trzy łatą. pod zielnie na trymestry 
czyli przez 9 trymestrów (u nas S semestrów.) To 
skrócenie czasu nauki stało się możliwe przez podział 
wydziału prawniczego na dwia odrębne sekcR mia­
nowicie r.a. sekcję prawniczą i se k c jj ekonomiczno- 
polityczpa. Pierw sza z nich kładzie główni' nacisk 
na nauki prawnicze nie zaniedbując jednak ekonomi­
cznych. druga zaś daje pełną wiedzę ekonomie-no- 
polityczną z uzupełnieniem naukami czysto jurydytz- 
nemi.

Szereg przedmiotów jest wspólny dla obu sekcji 
zarówno w wykładach jak w egzaminach n. p. ency­
klopedia prawa, historia filozofii prawa, lii jtprja ustro­
ju Polski, nauka o państwie, skarbowość i inne.

Każdy rok studjów kończy się obowiązkowym e- 
gzaminem, bez którego nie można przejść na rok na­
stępny. W yjątek czyni się obecnie tylko dla wojsko­
wych, którym pozwala się składać eg2 aminy w ter­
minach spóźnionych.

W  sekcji prawniczej pierwszy egzamin obejmuje 
5 pizedmiotów: encyklopedie prawa,, historję filozofii 
prawa, historię ustroju Polski prawo rzymskie, eko­
nomie społeczna. Dwa pierwsze przedmioty u nas (w 
Małopolsce) nie są wcale egzaminowane, ekonomja 
zaś najeży do egzaminu ITL. czyli politycznego.

Drugi egzamin obejmuje również 5 przedmiotów i 
przypomina ^asz egzimin ..polityczny-*, ile różni się 
od niego tem, że zawiera prawo kościelne i prawe 
międzynarodowe. Ponadto obejmuj? Pn — tak jak u 
nas - naukę 0 państwie, administrację i skarbowość.

Trzed egzamin w Poznaniu pokry wa się z na­
szym egzaminem sądowym prawo karne, TO ces 
karny, prawo handlowe i wekslowe.

W  sekcji ekonomiczno - politycznej przedmiotem 
ierwszego egzaminu jest encvklopedla prawa, hi­

storia filozofii prawa, historia gospod rrcza. historja 
ustroju Polski. Ponadto musi kandydat już na pier­
wszym roku złożyć kollokwium z ekonomii społe­
cznej.

Egzamin drugi obejmuje, naukę o oaństwie, skar­
bowość statystykę, prawu międzynarodowe, (nadto 
kollokwium z rachunkowości), zaś egzamin trzeci: 
naukę administracji, ekon imję społec*ną, prawo cywil 
ne, haadltrwe f wekslowe.

Z powyższego w jk ś k , absolwent seEc# pre 
wntetej w  Poznaniu bfrzymuje takie samo wykształ­
cenie. jak u nas student wydziału prawa, zaś aosol- 
went sekcji ekonomicznej zdobywa wiedzę znacznie 
obszerniejszą, niż może ją zdobyć na naszym wydzia­
le" prawniczym. W  obu wypadkach w czasie o rok' 
krótszym niż we Lwowie lub Krakowie.

To prowadzi do wniosku, że także na Małopol­
skich I Iniwersytetach należy wprowadzić podział stu­
djum prawniczego na dwie sekcje, względnie założyć 
odrębny wydział nauk ekonomicznych. Fora już wyiść 
ze zastarzałego szableau a u s tr ja c K ic h  urządzeń.

W  obccnem półroczu letniem na wydziale prawa 
w Poznania wykładają profesorowie: Lisowski, Kło­
dziński. Brzeski, Peretiatkowicz. Kostnica, Tavlor, 
Naaobnik. O -m o w icz , Dziurzyński, Pawłowski, ks. 
Adamski, („Zasady współdzialalności**) Znaniecki 
ponadto docenci- Kłodziński. Kolot>wskf. W iniarski 
Babka, Prądzynski. Jan Siawski, Stelmachowski, 
Marchlewski („Zarys genezy i rozwoju prasy"), Za­
leski,

Odezwa Ministerstwa Rolnictwa 
I Dóbr Państwowych

do l u d n o ś c i  r o ln i c z e j  
w  p r z e d m io c ie  d z i e r ż a w  p r z y m u s o w y c h .

Wypadki wojenne sprowadziły ogólne obniżenie 
produkcji rolnej w Polsce, W ie li ziemi leży nieza­
gospodarowanej. a ludność odczuwa dotkliwy braL 
zboża które dla zaspokojeni- nąjpierwszych potrzeb, 
trzeba sprowadzać z zagranicy, podczas gdy p odni.v 
.unie produkcji i należyte zużytkowanie ziemi dla ce­

lów -olniczych mogłoby potrzeb ?m powyższym w 
znaczne] mierze zadośćuczynić. S ta je  się tedy rzecz, 
bardzo ważną, ażeby jaknajwięcej ziemi było upra­
wionej.

Dla osiągnięcia tego celu uchwalił Sejm  Ustawo­
dawczy w ostatnich czasach dwie usta yy. Pierwsza 
z nich z 13 lutego 1920 roku (Dz. Ust. Nr. 17 z dn. 2b 
lutego 1920 roku poz. 86) upoważnia Rząd do udzie­
lania pożyczek z kredytu w wysokości jednego mil­
iarda marek na zagospodarowanie gruntów, leżących 
odłogiem lub odłogiem zagrożonych. Druga z 18 mar­
ca 1920 roku (Dz. Ust. Nr. 28. poz. 165) poddaje obo­
wiązkowi przymusowego wydzierżawiania grunty, 
leżące odłogiem, a zdatne pod uprawę rob ą, których 
właściciel lub posiadacz uprawić nie może.

Ustawa pozostawia właścicielom niezagospoda­
rowanych użytków rolnych możność i c l  wydzierża­
wienia w  drodze dobrowolnej umowy w terminie 
przez Ustawę wskazanym. Dop’ero a& wypadek, 
gdy właściciel z tej możności nie skarzysta. przysłu­
guje organom rządowym prawo wydzierżawienia 
odnośnych gruntów- w drodze przymusowej. W  roku 
bieżącym przysługuje to  prawo organom rządowym 
w czasie od 20 marca do 1 lipca.

W  interesie całego społeczeństwa, w szczególno­
ści w interesie każdego posiai icza ziemi, nie mogą- 

, cego jej uprawić, oraz w interesie rolników, mających 
środki do uprawy, a nie posiadających ziemi, leży 
współdziałanie w  podjętej akcji. W  tym celu właści­
ciele i posiadacze gruntów, nie mogących ich upra­
wić dja braku środków czy z innych przyczyn, winni 
przedłożyć Starostwom wykazy niezagospodarowa­
nych swych gruntów. Rolnicy zaś, k.órzyby mogli 
pracować samodzielnie na roli, zwłaszcza bezrolni i 
małorolni winni się zgłaszać do Komitetów utmin- 
nych Pomocy Rolnej ( w o. zaborze austriackim — 

wierzchności gminnych), ażeby otrzymać w miarę 
możności do uprawy niezagosp i darowane użytki. N! 
podstawie tych zgłoszeń zostaną sporządzone wyka­
zy tych gruntów niezagospodarowanych, oraz spisy 
rolników, pragnących w ziić rakie grunty w dzierżar 
wę. poazem grunty te zostaną oddane kandydatom 
w dzierżawę przez Starost5w na warunkach w usta­
wie wskazanych. Termin umowy dzierżawnej trwać 
może najdłużej do 1921 roku.

Osoby, któryby przeciwdziałały osiągnięciu tych 
w interesie powszechnym podejmowanych zadań, 
usława pozwala karać grzywną do 100.000 marek lub 
aresztem ao 6-ciu miesięcy.

Nie wątpię jednak, że sama świadomość tego 
wielkiego zadania społecznego, któremu służyć mą 
ustawa, uczyni zbytecznem stosow anie kar, a podjęta 
akcja spotka się z całkowite# zrozumieniem ze stro: 
ny interesowanej ludności, gdyż Jedynie tą diogą ul­
żyć można ciężkim warunkom żywnościowym, ja­
kich się państwo znajduje.

Warszawa, dnia 29 kwietnia ’ 920 r.
2696 Minister Dr. BardeL

Malta z epidemiami na Modzie.
W arszawa, dnia 17 maja 1920.

Naczelry Komisarz Tem  Wołynia j  Frontu Podo1 
skiesro z a rz a d z śc is łe  wykonanie na podległym sobie 
terenie liastypujac-ego rozporzacienia Naczelnego 
Nad z w y c2 a jn C£o Komisa r r» do walki z epidemiami 

* Ji BWRtey ttea i Wsciiocinich i przyległych po* 
wlatuw ] jczypospolitej Polskiej ustanawia się do- 
b lr  unitarny pad osobiunj przyjeżdżające mi, W  m yli
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)ow rzszfto  ustanawia d i  trzy linfa stacji kontrol­
nych. Llnje ta nnfą swojo stacjo w  następujących 
miejsco—ościadi.

U nia Pierwsza przechodzi przez następujące sta­
cjo kolejowe^ Dżwińsk, Krćlewszczyzna, Borysów, 
Joorajsk, Mikaszewicze, Szeoetówka, Ploskirów 

Kamieniec Podolski, śuiaiyn.
Lin ja  druga: Wilno, Molouecznu, Mińsk (wzglę- 

Stale Baranowicz*), Luulnlec (wzglfdnle PIf.sk), Sar­
ny. kówne, Tarnopol. Kołomyje.

Linja tTzed? ' Białysłok, Brześć Litewski. Kowel, 
Lw  iw, Stanisławów.

Nj  wyżej wymienionych stacjach, których urzą­
dzeni* będą otwierane kolejno w  miarę środków, be 
idących do dyspozycji przeprowadzana będzie koi ■ 
.rola sianu zdrowia i czystości Jadących kolejami.

W szystkie osoby crwilne, udające *tę na teren 
Państwa Polskiego któ.‘e chcc uzyskać pozwolenie 
na przejazd ko’eją .joza wymienione punki i  trzech 
m li kontrolnych, obow.azane s* zgłosić się do Zarzą­
du stacji kontrolnych, bfdących ekspozyturami Koml- 

acjatów Nadzwyczajnych do walki z epidemiami. 
Osoby, ktfre po zgłoszeniu się do Zarządu stacji kon- 
♦rolnych uznane będą za zdrowe i wolne od robactwa 
wraz co  do których stwerdzonem  tedzle zaszczepi 
nie ospy —  otrzymują zezwolenie nu dalsza podról 
s  prawem ,na zasadzie świadectwa, do kupna biletu, 
oraz noclegu w  hotelach i pensjonatach. Osoby z ob­
jawami thoTÓb zakaźnych mają być zatrzymane 1 le­
czone. Osoby, u których stwierdzone wazy, będą 
poddane mtymusoweinu oczyszczeniu.

Osoby islace z ognisk zarazy, w których panuj* 
ospa, cholera, desynterja i dżuma. pozost**a pod ob­
serw acja lekarska na punktach kwarantannowych 
w  ciągu dni 5 i w razie stwierdzenia io b r >go stanu 
zdrowia po tym terminie, mogą jechać dalej. Bagaż, 
ubranie i wszelkie przedmioty z wyjątkiem rzeczy, 
ulegających zepsuciu (skór i  papierów), należące do 
osób zatrzymanych, jako podejrzanych o roznoszenie 
chorćl zakaźnych, podlegają przymusowemu odkaże­
niu. Kosztowności i papiery w  czasie odbywania kwa­
rantanny i odkażania rzeczy mają być pod osobisty 
odpowiedzialnością i za pokwitowaniem powierzane 
Naczelnikom kontrolnych stacji. Osoby zatrzymane 
na stacjach kontrolnych po przybyciu do celu podró­
ży. obowiązane sa staw'ć się do lekarza powiatowe- 
20, względnie gdzie łanowego lekarza dema, de 
władz p< licyjnych. w celu dalszej obserwacji w miej­
scach zamieszkania Koszta związane z leczeniem, o- 
czyszczaniem l obserwacja osób zatrzymanych, z** 
równo jak koszta utrzymania tych osób w czasie przy 
musowego zatrzymania oraz koszta odkażania rz e ­
czy i wydawania świauectw. ponosi Skarb F tń s tw ,. 
Wszystffie władzn państwowe (cywilne i wojskowe), 
ora-, wtadze komuname, jak również osoby powołane, 
powinry śdśle przestrzegać wykonywani) tych za­
rządzeń i w razach przekroczą.!}, lub zaniedbań, na­
tychmiast powiadamiać punkty dozoru, komisarj ty 1 
inne urzędy zdrowia, oraz posterunki i.ollcyfre. Win* 
ni przekroczenia przepisów, w artykułach poprze­
dnich zawartych ulegną w drodz^ administracyjnej 
karze grzywny od 100 do .1000 maren, lub aresztu do 
./zech miesiecy.

Zadania polifuczne hobiefy oolshiej 
n  chwili oGecnej.

Odczyt dr. Ireny ^nenWowPŁ
(zo) W  przepełnionej publicznośdą sali tuszo­

wej wygłosiła wczoraj dr. Irena Panenk^wa ode o

zadaoiafcLi ncdltymnyci] w blefy poIskuJ w  cŁwiQ 
obecnej.

Wojn światowa -niało wiele rezultatów zatnie, 
rzonych, ate i wiele nieoczekiwanych, a mających o- 
gromne znaczeni'’ Do najistotniejszych a niezam.©- 
rzonych należą zy.arzmienie uciemiężox.ych naro­
dów i wyzwolenie poi tyczne kobiei. ł 50 lat niewoli 
-rodziło w duszy polskiej w stręt do wszeltfego uci­
sku, to też w  pierwszej godzinie wolnoścj dokonane 
równouprawnienia poluycznego kobiety. Z tą chwilą 
stanęło przed kobietami pytaniu, co czynie dalej? Do 
nowej dziedziny pracy nie wnoszą wyrobienia poił 
tyczne/o, ni konkretnych programów, ale mają ce­
chy, któr o na arenie politycznej miogą zaważyć Za­
pał patriotyczny, żar uczucia niesp irmonego prakty­
kami politycznemi 1 prawdziwy geniusz propagandv.

Przed wodną już zastanawiano sh nad ’ n, cey 
kobiety w polityce :asilą obóz prawicy,r czy lewicy. 
Nie w  tem jednak r„ży punkt ciężkości. Dziś, gdy 
zwycięstwo idei demokratycznej jest zupełne, a gn» 
między konserwatystami a der okr-cj? została roze­
grano można raczej mówić o klasach uprzywilejowa­
n y ch  wyzyskujących i o wyzy:!dwanych, do których 
w  pierwszym r/ędzir należy inteligencja, tj. nauczy­
cie .e, urzędnicy ud. M iejsce kobiety zawsze b ę ta it  
po  stronie krzywcizonych, powinna jednak być bardzo 
ostrożną w  rozróżnianiu, gdzie iest istotna krzywd1 
a gdzie tylko hasło pokrzydzenia.

B y t Państw a nie jest utrwalony, granico nit ustar 
lone, a na niebie życia politycznego Polski wwzimy 
dwie chmury. Pierw sza to zdziczenie moralnt, prze­
jaw iające się we wszystkich krajach, druga, rozpę­
tanie egoizmó-/, ambbai i interesów partyjnych, ctć e 
zaczyna przybierać rozmiary wprost katastrofaln 
Trzeba dążyć do ocryszczenia atmosfery morał* ej, 
podniesienia poziomu i tu się otwiera pole wplywóv- 
dl kobiety. Powinna stanąć n* straży czystości du­
cha narodowego, któremu grozi zatrucie £ upadek. 
Nie powinna dać się wciągnąć * sieć intryg, ale na­
w et w partjł odnosić sję w sposób czysty, i  prosty do 
zagadnień bytu narodowego.

Rozbicie wewnętrzne i zacietrzewieni! i partyjne 
borosło u nas do niebywałych rozmiarów. Jaskrawym 
do vodetn tego jest niepowodzenie pożyczki państwo­
wej, dlatego, że ministrem skarbu jest człowiek zwal­
czany przez inne partje. Wiemy, że od powv l! enia. 
pożyczki zależy byt Państwa polskiego. Potrafliśm y 
ginąć za Ojczyznę, ale gdy przyszłe otworzyć kie­
szenie, to nas niema. Dziś, gdy na wschodzie mamy 
wolne, a na zachodzie czekają nas plebiscyty, kon­
solidacja wewnętrzna jest ważniejszą nawet od zwy­
cięstw na frondę. Męstwu naszego nie możnt kwe 
stjonować. ale brak nam zdolności dc zgody, dta 
współdzi dania. Armja Jedna stoi w  w ysokośd chwili 
historycznej, my — nic.

♦Pamiętne są siowa N*czelnlł a Państwa, iż po 
wyfcdgu broni 1 żelaza nastąpi wyścig Pfacy i te pań­
stwa ostana się. które więcej i intenzywnej będą pra­
cować.

My zużywair”  niesłychanie wiele energii na 
u <snle partyj'ne I sporv. Czynnikiem kierującym u 
Polaków jest serce, a Jeszcze więcel wyobraźnia. Ży- 
d  myśl’ nie odgrywa u nas głównej roli, Typowem 
w  psychice lassej jest fantazja w  złem c iy  dobrem 
tak w życiu zHorowenr jak  w  psychologii jednostek. 
Fantazja z jednej strony dała nam najpiękniejszy ?o~ 
ezję 1 najlepszego uołnlerza, z drugiej zacietrzewienie 
partyjne, któro sprawia, żi nasz polemiki są raczej 
monologami jak dialogami. Do fantazji naszej trafiają 
raczej argumenty ideowe 1 ihoralne, niż utylitarne; 
z«tem podniesienie poziomu moralnego i idei przy­
św iecającej polityce może być u nas argumentem łą­
czącym i łagodzącym. Tu otwiera się szerokie poie 
dla działalnoś ć  kobiecej. Kobieta, która nie należała
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P o z a  ś m i e r ć  d a ł e m
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tU ąg  aaiszy).
„Kirkor, Pustelnik. Balladyna , mówi < Iche, , O, 

Alina poplamiona czerwonym atramentem. Ale to do­
brze się złożyło. W łaśnie m» być j  idme/n krwa- 
w eri...“

„Co to za dziewczyna?" pytam wskazując na ©• 
parta łokciami o stół brunetką.

. Córka naszej gospodyni od której odnajinujemr 
te pokojr, uczenica rosyjskiego gimnazjum. Mieszki 
my tu wszyscy razem 4ak w arce Noego. Ale skąd ty 
t u . '  histawie?“

Nienasyi oczy osuwają się niestmałem po- 
Jdrowieniem po mojej twarzy, cofają się zalęknione. 
Oczy świecą świeżym błękitem nietabudek, to  znóv 
bleoną powłoka ohcoścl

„Starałem się dostać do mego dvoaru. W yjecha­
łem przecież przed wojną jeszcze. Teraz uciekam 
z  P_tersburga, gdzie piekło... Kolej dt hodzl tylko 
iU^ Jestem  w  tem mif steczki już od kilku dni, ani 
kam ok*zji, by jechać dalej. Dowiedziałem się dziś od 
Zydków jakichś przypadkowo spotkanych, że mie­
szkasz tu z oj- em. bo na wsi pono ni-j bardzo bez- 
p*eczn!e~.“

..I tn me jest sia pewnym anł dnia ani rodziny. 
S&ln oe tanu.1* '* •' ' :ł; ■*-■ ■ v —

Machnęła ręk r wzgardliwym, doitoiuie .lekkt - 
myślnym rucnem.

„O chłopci nu lego tylko sio ooję i o tego sta­
ruszka. który chce żyć. tak strasznie chce żyć, choć 
już półmartwy cały-."
pełnym bezmi . sj. serdecznej pobłażliwości 1 sara-

Uśmiedinę‘a się matczynym jakim* nśmiechei\ 
zem rozdzierającego , m atki.

^ l e  ty. jakeś ty zmienił się okropnie- Tyle lat, 
ty le lat... Ostatni raz widzieliśmy się na w si wtedy, 
goy zabul M argot Potem pojechałeś w dalekie kra­
je . I nie pisałeś nawet .. Ani słowa. Rok za rokiem 
szedł i mlbdość nasza grsla. młodość nasza święta... 
Pamiętasz nenufary nad stawom w  paricu? 1 powoje 
przv mojem (rfcnie?“ OIj s  je j zatrzymał się, urwał.

—  Gdyś w ć c ił , wyjechałam właśnie z mężem w  
podróż, poślubną. Jakie to dziwne, jakby sam lok nie 
chciał ną spotkanie zezwolić. Potem, gdyś siedział u 
siebie aa w si mieszkaliśmy w Warszawie. Tam uro­
dził sie Henio. Aż ojciec na zdrowiu “ od upadł, WItoli I 
musiał Tajać sie gospodarstwem. W tedy ty ś znowu 
wyjeciwł do Paryża czv Rzymu... Jakbyś ucieka* 
przede„ina...“

—  P .z td  sobą chyba...
— f cóźeć znalazt tar.i dal-ko w kramach, któru 

Bóg stworzył nie dla nas J Rwała ci się do mdi mło­
da dusza... Des pays lołntais... Pamiętasz? śm ieciły 
tw e oczy światłem marzenia, lecącego niecierpliwie 
nad wszystkich b artn y ch  snów czar. Coś przyniósł 
stuntąd?

—  Zmęczenie | nowe tęsknoty-
— Tw arz masz taką dziwną Obdartą z młodości 

«  orekafecą, jakby spokojnia <u młodość nową.- §®s-

dotąd do tidnycl ptrtjl. v '!ęcej jak inn* jest P0^ 0̂ 1
do rzucania mostów ponad przepaście partyjne.

B y  służyć tym ideom, zawiązuje się organlzaOT 
polityczna kobiet, która pod tęmi hasłami działać P»w 
gnie. Nie wysuwamy żadnego programu, *  
byleśmy zostały wierne wytycznym, to nic pobłąd®" 
my, a pracy na mnie zbraknie. .

P o  od czycie nagrodzonym bucznetni olJasWjJ®^ 
zapisywało słe mnóstw<) pan do organizacji PO Bf 
cznej kobiet. Dalsze zapisy przyjmuje sekretariat w  
lokalu Zjednoczenia, ul. Ossolińskich Nr. 13, codzie#' 
nie między 6 a 8 wieczorem.

   "   — —
^  ~ 'v

U B E R T  SAMA ,

I L T o e  s e s u a s j w .

Nasz* zmysły, — tc  dzieci małych ro*n*w.ona 
gtomadka, pełna życie radłsii ij ochoty, 
co owoców soczystych dźwiga citżkie grona 
zerwane wśród ogrodów naiymsj pro itoty 
Nasza Dusza opodal duma, — pełna smutku > 
patrząc na tej gromadki rozig anej nsoty. 
ezasenł skarci, pogrozi, — Plenzcz-Vc podchutku 
w  sercu matczynem wizje Ich przyszłości złolej.
7  wieczorvir —  cała dzieci gromadka zmęczona  ̂
chroni się pod je j sukn'ę powłóczystą, czarną 
dzjćdaki się do Dus*y utulę, czole garną.
A ona, — tuląc któreś z najcichszych do łona 
zapatrzona w niebiosa do snu im półgałesem 
nud, —  nad dziatek przyszłym rozmyślając losem* 

przełożył Kazimierz Rychi«>wskŁ

„POLACY! PAM IĘTAJM Y O PLEBISCYTACH* 

Datki przyjmuje Komitei Obrony Kresów Zacho 
dnich, Lwów, plac Mariacki, L . 10.“

N A D E S Ł A N E .
(Za rubrykę tę Redakcje nie odpowiada,.

FIR M A  ’w  mmm  i m
L W Ó W  —  uli P a ń s k a  18. 2708t>

sprzsilale hnJawnie i detaiiicznie 
doboruura ubrania m^hie I paltoty 

po nlsMcb stałych cenach.
— mm— —   — — —  — m m m m m m  m m w — — ą p s *

Intendentura Okręgu Generalnego w Krakowie.
III -  25822

Przy odpowiedziach powolyr *ć 
się na oowyższą liczbę.

Konkurs na dostawę,
Intendtniura Ok.ęgi Generalnego krakowsk^go roz> 
pisuje, niniejszem konkucs na dostawę przedmiotów 

ekwipunku zimowego, a w szczególności'

200.000 koszul wełnLnycb
200.000 par kalesonów wełnlaoyeL
200.000 szluk nabrzusznlkdw w lnianych
200.000 par skarpetek wełnianych

kam w  niej ciebie dawnego... Obcość odgradza. 
Zimno mi...

Skurczyła r*miona. wtuliła w  nie twarz. Tylko 
oczy świecą świeżym bukatem, pytając? wciąż- zdzi­
wienia rozpaczliwego pełne.

— A ja. czy zmieniła n się bardzo, powiedz? Ja ­
ka jestem ? Wiem, już stara... Jak i to wyraz okropny»

Zakryła dłońmi j.obiadłe lica.
— Star*, star i — Jacręlo powtarw i  dc.iyrn gło­

dem. Wsktórym targał się bur*owniczo mi wałczony 
nierozumiejący klęski wiedni;cD pęd kwiatu da 
słońca.

— Dawno było„. d iwno... Nie porwałeś nnri® 
z sobg Zostawiłeś przy drolze, — szeptają dźwię­
cznym głosem, któn* drgał wyrzutem bezradnym 
bezbronnego dziecka

—  Daj mi rękę —  powiedziała nagtf.
Krrycxsneła Ją do swych p isrsl
—  Słyszys i, to  samo serce biją, które kiedyś 

to samo. Ale czy to jesteśm y m y-.?
Pod moją dłonią grały fale je j krwi bujnem tę­

tnem, niecierpliwym, spiesznym rytmem nieukojoner 
go pytani

Od stołu dobiegał głos chłopca oełnynn tonami^ 
pulsującymi porywem entuzjazmu, harmonijnymi ino* 
lodją pleśdw ą:

—  czerwony Ii Mały

pączek na róży. taką będzie róż
Przypomni5 niegdyś najpiękniejszu dzded*, '
biała jak u  ręku anielskie<rr stróża,
kwiat UUjowy^

(C . i
mmmmm T"



„cLuW G  PO LSK IE* Nr m  z dnia 19 maj* i ^  i ./S

*•0.000 par ochraniaczy aa przegub rąk (mi*
1 tynek).
•00.000 par ochraniaczy na kolan** (nagolenni­

ków) wełnianych 
•0 000 par rękawic wełnianych i
•00.000 j^tuk szali „
*00.000 sztuk koców wełnianych.

.  Termin dostawy 1. września 1920 r. Oferty na
ii* * •  Całei ,ub też częściowe] ilości nalepy wno-
. do Intendentury Okręgu Generalnego krako*
Piskiego, ul. św. Gertrudy 1. 12 w zapieczętowa- 
.Wh kopertach z napisem „Ofert i“  najpóźniej do 
* czerwca 2C r. o27Q3

ml 0  ofert) loląozyó nalety wztry oferowanych przedmło-
2 J *  Destawca zi uowiązany Jest zlofyó wadium w wyeekeiol 

*farty, a w azie przyjęcia o farty wadjum to przemienić 
_ ttueję  dia zabezpieczenia dotrzymania warunków d anta wy —  

„W ysokości 10o/o ceny oferowartyob przedmiotów — w obli- 
S *  fo li tlej Potyczki Państwowej, lub te ł w gotówce na kalą- 
r.jkfK ldkową. Kancja zostanie zwrócony po uokutecznlenlu 

^ W y .  Intendentura Okręgu Generalnego zastrzega nabił trawo 
^ O w itego lub częściowego przyjęcia oferty.

^ d z ie r ż a w ie n ie  p o l o w a ń  w  l a s a c h

PAŃSTW OW YCH W  M AŁOPOŁSCE.

.  W dniach 15 i 23 czerwca 1920 o godz. 11 przed- 
{j™dnitin odbędzie się w Zarządzie okręgowym dóbr 
JfsstwoLwych we Lwowie licytycfc zapomocą ofert 
Fw nny *  na dzierżawę II i III serii polowań w  la- 
j  r ® Państwowych na jelenie i wszelka inna zwie­
j e .

Dnia 15 czerwca hędzia licytowana JI seria rewi- 
* w łowieckich w Nadleśnictwach: Jasień, Suchodół, 
Ł°Pianka, Niebytów, Pasieczna, Zieiona. Rafajlowa. 
k Dnia 23 czerwca zaś III serja w  Nadleśnictwach: 
law  M*kuliczyn Tatarów. Jabłonie*. Worochta, De- 

Hryniawa i Jawornik.
Szczegółowe obswieszczenia licytacyjne, w  któ- 

I®® określone są bliżej poszczególne rew Ły łowiec- 
. * oraz wymogi, jakim oferty winny odpowiadać.

otrzymać od Zarządu okręgoweg) dóbr pań-, 
g&oj/yęjr we Lwowie, (ul. Chorą tez vzny 17). gdzie 
/.również do przeglądnijcie szczegółowe warunki 
Ł a w y .  ®695

K O N K U R S .

^ Mii-isteTstwo Poczt i Telegrafów rozpisuje ni- 
“ szen konkurs na posadę urzędnika adrainistracyf- 

j/to w dotychczasowej VI kategorii Plac urzędnl- 
^  państwowych. * 

vV:irunki: t -
ł) obywatelstwo polskie;

ukończony wydział orawny na jednym z uni- 
' ^Ytetów.

1 lerwszenstwo będą mieli kandydaci;
1) z nieprzekroczonym 45 rokiem życia.
2) posiadiiący studja zawodowe (etasm lny po- 

% e),
c„ ,3) którzy sie wykażą znajomości? językó*' ob-
ych ^ *

4) posiadający praktykę 'luministracyjną. 
s Dobon' dotychczasowej VI kategorii płac wyno 
3  ftiisięcznie 2.04S do 2,723 marek polskich, zależnie 
^  stanu rodzinnego i mają być w najbliższym c-asie  

k i s z o n e  około 50 prc.
Dodania należycie udoKumea-owane należy wno* 

 ̂ fiwentiralnie za pośrednictwem przełożonej wła- 
, 0 tdo Prezydjurr. Ministerstw* Tocz* i Telegrafów

«I4

dnu 31 maja br.
Ministerstwo Poczt I Telegrafów.

.  D r. EU G EN IU S Z B A T Y C K I ~
aędzia okręgowy otworzył kaneela.j- obrony Karnej 

>J^Wowle, przy ul. Zybllklawltza 7. (Kącik 1.) 263ln
■ I W— :w  a r a a B I

Najwytworniejsze modele letnich strfljjftw dla paft

om,,;iE -  mmwimmi,tv
^elM  wybór - doborowy towar -  .cny przystępni

Polei nowootwarty skład 2480n

J j w  m km  Jgm*
t  Ad‘vokat

Dr. A D O I . F  D W O R S K I
° ty -o rZy ł  k a n c d a r ję  w  S ta n is ła w ó w  o

przy ul. Szydłowskiego 3. 2575n

a re M fsk f, .to n c. b u J o t  ifc z r  
I  \Bd b w o u rls , o l. 7 y b  IK Isiu lcza 1 . 1.

tp/HoduJe plarjy oraz ro- 
•ot f wchodząca w  zakres 
•udow nLtw a m  Lwowie

i na prowindi. ■2456

W i a d o m o ś c i  b i e ż w
L w ó w , 21 maja.

W  R Fp E R T lTAR T E aT R U  M IEJSK IEG O : _
W  piąte< 21 maja o 7-mej „Carmen" oper w  4 

-atacl i H, Moithaca i L , HaUry*ego, muzyka Jerzego 
Strąt' L

W  sobotę 22 maja o g. 3 popoł. .JCupicc W ene­
cki". komedja w 5 Ktach W  Sw kspira z p. Żela­
zowskim w rop Schylocka —  O gpdz, 7 wieczór 
j e  non , op< a Massene*g

'.V niedzielę 23 bm o g. 3 popet. „Południca", 
dran^t Leopolda Staffa. — O gcJz. 7 wiecz. „Kra 
kowiacy i górale", komedjo -»pera J .  N. Kanińskiego.

W  [■onidziałek 24 bm. o g. 3^0 popoł. „Gorąca 
krew ", komedia w 3 aktach Miecz. Fijałkowskiego.
— O god«. 7 wiecz. „Noc w  W enecji", operetke w 3  
aktach J .  Straussa.

W e wtorek 25 bm. „Carmen", oper? Bizet— 
W e środ; 26 bm. „Ksieżniczk?, czardasza", ope­

retki w  3 aktach Em. Kalmana.
We ;zw«rtek 27 bm. o g. 7 w. po raz pierwszy 

„Ponad śr sg“, dramat w 3 aktach Stefana Żerom­
skiego.

REPERTUAR TEATRU LIT.-ART. „CZWÓRKA
(uf. Rejtana 1. 3 )’

Program XXII od wtorku 55 mala do poniedział­
ku 24 maj- włącznie, codzienni* o godz. 7^0 wiecz.

Gościnny występ Jerzego Borowskiego, recytato­
ra i Ruun Sayfety, tancerki klasycznej. — Anda 
Kitschman i Marek Wlndheim w swoim repertuarze.
— Paulina Noskowska. piosenki liryczne. Na cgólne 

,,Jan ie rewia „W  ogrodzie Jezuickim" pióra ..półki
autorskiej „Ki 2bl-Or. z udziałem całego zespciu, —  
..Nlunlo Homer" sketch Peera z J . iocoiskim  t Z. 
Orwiczem w głównych rolach. >— Konferują Zbigniew 
Orwicz.

Bilety wcześniej u G. Seyfart: (Akademicki 6), 
a od 6-ej wiecz. przy kasie.

W e wto-ek 25 m aj* premiera programu ^XHL

— Repertuar CIKJCHLIKA". Ogród Jezuicki; Dzii l 
oni następnych „Pi^y szachach" sketch, oraz solo 
JUirmont, Ludwikowskiego. Pilarskiego i in. 2591.

—  ^ P O L L C r* ^Emlr, wielka atrakcja cy“ku Fa- 
brelli", romans włoski w 5 aktacu.

—  Komunikat teatralny. Od szeregu dni pracuje 
teatr nasz nad newą sztutc? Stefana, Żeromskiego 
„Ponad śnieg", która w W arszawie cieszyła się i cie­
szy dotąd niebywałem powodzeniem. Sztukę Żerom­
skiego przygotowuje się z wielką starannością i pod 
względem artystycznym i d<*koratywnvm. Pierwsze 
je j przedstawienie odbędzie się w najbliższy czwartek

— Pełne posiedzenie lwowskiej Izby randlowej t 
przemysłowej w e Lwowie odbędzie cię we wtorek 
dar i 25, maja 1920 o godz. 5. popołudniu.,

W i izlelulcy Gródeckiej Czytelnicy nasi zaopa 
try w ai się mogą w „Słowo Polskie" w handlu ko­
rzennym p. Kulinowsir,ego przy ul. Gródeckiej 13 i 
w  sklepi'' spożywczym Romanowskiej Zof«, u l Na 
Błonie 1 1.   367Ó

W zyw* się wszystk h wierzycieli, oraz posia 
daczy skryptów dłużnych, wystawionych w czasie 
od 1. listopada 1918 do 31, maja 1919 przez były Ko­
mitet Kolejowców Polaków w  Stanisławowie do 
przedłożenia kryptów tych podpisanej Dyrekcji, ce ­
lem realizacji zaciągniętych pożyczek najpóźniej do 
15. czerw ca 1920, gdyz w przeciwnym wyptdku 
wszystkie do tego terminu uiepodjęte kw oty pożycz- 
kowr zostaną złożone do depozytu cydowcgo 2679 

W icedyrektor kolej* państwowych, i , , , * ;

— Akademia muzyczna. Staraniem Instytutu mu­
zycznego p. Niementowskiej odbędzla sle dniu, 4 czer­
wca br. w  teatrze miejskim Akademja muzyczna na 
cele Tow . Straż Mogił Polskich Bohaterów. Kiero­
wnictwo Instytutu zapewnia powodzenie i daje 
wszelka rękojmię, źe produkcje stać bedu na wyżynie 
artystycznej __________________  , 7 2690

’ t
#  Tragiczny wypadek. W  sklepie wytdbow tyto- 

nlowych Wolfa Borcasatajna w W arso w ie , V  czasie 
sporządzania protokołu przez urzędnika walki z li­
chwą i spekulacją Franciszki Brzezińskiego, — 
w  chwili, gdy tenże sięgnął do kieszeni po :rumę tło 
wycierania ołówka, — nagle spowodawany został 
w ystrzał z rewolweru. Kula trafiła Brzezińskiego 
w głowę. Ranny padł.

W Wypadki na 'otnls .u mcVotowsktem. Kapitan 
wojsk gen. Hallera, pUot Żajcher, nodczas ewolucji na 
lotnisku w Mokotowie pod Warszawą, spadł z wy­
sokości 150 m. na ziemię. Aparat uległ zgruchotanlu 
a ciężko ranny lotnik przewieziony został do szpital^ 

W  krytycznym dniu na lotmsku mokotowskiem 
dwa samoloty uległy ziiszczoniu. Jeden połamał się 
wśród w yrw  lotniska, druyi wyładował przedwcze­
śnie na niewtaściwem miejscu między musztrujicem 
sir wojskiem. Obaj lotnicy tych aparatów byli ofice­
rami francuskimi, kilka dni temu jeden z pilotów pol­
skie.** złamał rękę i nogę.

Don* dzieci lwowskich 
nad Bałtykiem .

/>
„Ubiegłe, sobęty w sali szkoły im. św. Marji Ma­

gdaleny przed licznie zgromadzonymi rodzicami dzio- 
ci oraz gronem nauczycielek tej szkoły złożył p. Po- 
dulski. naczelnik magaz) nu na głównym dworcu we 
Lwowie, sprawozdanie z podróży nad Bałtyk, którą 
odbył wraz z p. radcą Bruchttalsrdm, krajowym in­
spektorem szkolnym, w celu zaknpna domu nad mo­
rzem dla dzieci lwowskich. — O bij panowie wyde­
legowani przez zgromadzenie rodziców i grono nau­
czycieli szkoły żeń;klej Marji Magdaleny wybrali się 
dnia 2 maja b. r. nad morze. Po przybyciu na miejsce. 
przekonalLslę* że Kaszubi, nie tylko domów, ale i  
gruntów sprzedać nie chcą. — I dopiero po d*ugier. 
poszukiwaniach na calem wybrzezu udało się wre­
szcie nabyć wo W .elkiej W si w powi<jcie puck.m 5 
morgów grunt- c*d kaszubi. P. Antoniego Sosnow­
skiego za śmiesznie nizka cenę Żo/jOO mk„ a to dzie- 
ld ofiarności i oatrjotyzmówi sprzedawcy i lego sym- 
natH dis dzielnych, młodocianych obrońców Lwowa.

Grunt ten położony nad zatoką pucką, w  tera 
miejscu tdzib półwysep Hela wystrzela ku morzu, 
graniczy na przestrzeni 40 metrów ' bezp. !’.ednio ł  
mor z e r .  które w tern miejscu na przestrzeń, t ..oło 100 
metrów w  głąb. uis jest głębsze nad 50 ctm.. przeto 
znakomicie sie nadaje do kąpieli dla dzieci. P r rytem 
prześliczny widok roztacza się ztąd nie tylko na aa- 
tokę i półwysep Hela. ale i na pełne morze zgrane 
Przez kaszubów „czarnem 1 albo ..wielkiem *.
Ja s t  to najpłekriclsze mlojscc nad morzem polsklem.

W  miejscu tern przy dalszem poparciu społeczeń­
stwa stanic okazały gmach dla lwowskich dzieci, któ­
re corocznie w czasie wakacji będą mogły korzystać 
z morskich kąpieli we własnem morzu. (Porą zimową 
dom ten może służyć Jako sanatorjum dla starszych* 
— Czynem tym została urzeczywistniona myśl dy­
rektorki szkoły św. Marji Magdaleny p. Agnieszki 
Kruszy'skiel, która powodowana miłością dziatwy 
szkolne!, przy pomocv grona nauczycielek i rodziców 
dzieci tej szkoły, potrafiła dzięki ofiarności sp ołeczdń- 
stwa w  ciągu u tygodni zebrać potrzebne funausze na 
zakupno grunt j  i materjalu budowlanego. — W  ten 
sposób powstało w tak krótidm czasie wiekopomne 
dzieło.

Zgromadzenie wyraziło w gorących słowach po­
dziękowanie p, Kruszyńskiej i p. Franciszkowi Po- 
dulsklemu, oraz wybrało delegacie, aby i p. radcy 
Bruchnalskiemu również serdecznie podziękować i- 
mleniem lwowskie) dziatwy za uizeczywistnienis 
tego dzieła.

2  k r a ju *
B O R S 7  G Z Ó W .

U ro c^ śrie  wypadł u nas obchód rocznicy 
Majowe*. Już w niedzielę 2 maja całe miasto było 
udekorowane biało-czerwonymi sztandarami a wie­
czorem wszystkie ckna były ilunrnowane. Tłumy 
a wśród nich d eL g ace z najdalszych zakątków 
powiati zebrały się w d. 3  Maja na uroczystem 
nabożeństwie w kościele paraf., któretn rozpoczęto 
obchód Mszę św. w asyście 4 księży odnrawił ki. 
dziekan Machowski. Podniosłe kazanie wygłosił 
ks. kanonik Knopiński.

Następnie na , Placu 3 N ajau przed domem 
Polskim z balkonu -do kilkutysięcznej publiczności 
przem ów i porywająco inspektor szkolny p. Sta­
nisław Wawszczak. Imponu ący pochód rozwinął 
się pod pomnikiem Mickiewicza, gdzie nastąpiło 
odsłonięcie zn^zczonego przez Ukra.ńców pomnika 
i przemówił rejent K. Chmielewski.

Na uroczystym „wieczorze* słow o wstępne 
wygłosił bardzo pieknie dr. Stoiowski a resztę pro­
gramu wysełniry produkcje chóru, aeKiamaca i 
obrazek sc.niczny outgrany Drzez K ółko amator­
skie „Sokoła*.

Naieży podkreślić pracę pp.: Stanisława
Wawszc^aka i prezesa K oła T. S . L. Leona 
Schmida, którcy gorąco zajmowali się urządzeniem 
obchodu.

U c z e a -n ik . 

EiA Ń OU T
Dnia 11 maia 1920 odbył » e  w Łańcucie 

t dczyt inż. Karola Gawrona o  gazaęh ziemnych i 
aoorowadzeniu ich z Męcinki do Łańcuta i Prze­
worska, urządzony staraniem Rady powiatowej w 
Łańcucie wobec licznego audytorium: przedstawi­
cieli miejscowych władz i gm. iy m. Łancu-a i Rak­
szawy, oraz miejscowej inteligencji.

Zbrodnia w Przemyślu.
i • i j  • E T Ś L  w maju.

v Umysłami ludności Przemyśla wstrząsnęła d 
głębi potworna zbrodnią, której ofiarami padli dw. 
żand »rji- przemyscy, spełniający swą powinność 
trzeć czlowiek nieszczęśliwym zb ie ‘ em okolic: 
ności wplątany w przebieg krwawego zajścia oi 
dwaj źandąrmi w Moiciskrcłu
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Ze względu na wielką liczbę podejrzanych in­
dywiduów, kręcących się po naszem niećcie, de­
zerterów i popisowych, ukrywających się przed 
służbą wojskową władze wojskowe zarządzły w 
dniu 11 bm. obławę. Liczne patrole uwijały się po 
mieście, zatrzymując przechodniów i żądając leg - 
tymacyj, a  w razie ich braku odprowadzając ich 
do koszar żandarmerji lub komisarjatu policji.

O k o ło  godziny 4 popołudniu patrolowali na 
ul. BuszkowicKiej dwaj żandarmi, jednoroczny W ła­
dysław Szurkowski (lat 23), posterunkowy Marjan 
Dennersberg (lat 20) i agent poi. G.uck. Spo 
strzegli oni nadjeżdżający wóz, na którym siedzieli 
d vaj mężczyźni w mundurach wojskowych. Na wi­
dok patrolu wóz zawrócił w przeciwną stronę, tle 
żandarmi i a^ent nabrawszy wskutek tego pouej- 
rzenia co do osób rzekomych żołnierzy, podbiegli 
i zastawili drogę. Na ich wezwanie nieznajomi wy 
siedli, a gdy zażądano od nich papierów, jeden 
twierdził, że wyszedł ze szpitalu i pokazał legity­
mację, drugi, że jest na urlopie, ale nie ma papie­
rów, gdyż zostawił je w domu.

Spytani, dokąd jadą, odpowiedzieli, że mają zamiar 
odwiedzićznajomych na ul. Grunwaldzkiej. „Jak nazy­
wa-ą się ci znąiom ? “ —  spytał agent. —  „Pa­
włowscy była odpowiedź. Agent, znając dokładnie 
tę część miasta, odrazu poznał, że nazwisko fest 
fikcyjne. Po krótkiej naradzie oświadczono więc 
rzekomym żołnierzom, że muszą udać się za pa­
trolem.

Gdy to usłyszeli nieznajomi, jeden z men 
rzucił z wściekłością ordynarne przekleństwo —  i 
jakby na komendę obaj dobyli browningów. Padło 
/.ilka strzałów i zanim żandarmi zdołali zrobić u- 
żytek z broni, już obaj ugodzeni śmiertelnie, leżeli 
na ziemi. Agent dał parokrotnie ognia, ale bezsku­
tecznie i zaczął uciekać. W fej chwili ód strony 
miasta nadjechał powóz p. Zajączkowskiego z Bo- 
lestraszyc i agunt wskoczył do niego, ażeby ukryć 
się przed dalszemi strzałami ścigających go zło­
czyńców.

P. Zajączkowski zrozumiał sytuację i wysko­
czył natychmiast, natomiast woźnica Paweł Czor- 
niak runął z kozła, trafiony w głowę kulą jednego 
z bandytów i wyzionął ducha. A mo dalszych 
strzałów agenta zbrodniarze dopaśli powozu i 
Gliick musiał ratować się ucieczką.

Rozwścieczeni złoczyńcy biegli za nim, ale 
schronił się do jednego z domów. Wówczas 
wskoczyli do powozu i natychmiast pojechali ku 
środkowi miasta. Postanowili widocznie ujść w 
stronę Lwowa, gdyż skręcili wreszcie w ulicę Mic­
kiewicza. Gdy tam usiłowano ich zatrzymać, wo­
łali: „Gonimy bandytów, którzy na Buszko-; ckiej 
zabili dwóch żandarmów**. W ten sposób udało im 
się wydostać poza obręD miasta. Żandarmi Szur­
kowski i Donnę,sberg z&rfięJi na miejscu.

Drugi akt tragedji rozegrał się w Mościskach. 
Żandarmerja tamtejsza uwiadomiona telegraficznie 
o przypuszczalnym kierunku ucieczki morderców, 
czuwała. O godzinie 11 i pół w nocy patrol, zło- 
żony z komendanta posterunku Nawary, oraz 
dwóch innych żandarmów zatrzymał ^ miasteczku 
dwóch ludzi w mundurach wojskowych -iących w 
towarzystwie miejscowego żydka. Ten ośw iadczył, 
że ich nie zna, gdyż społkawszy go, prosili o  wska­
zanie jakiejś gospody.

Rzekomi żołnierze podali, że jadą z transpor­
tem, że pociąg stoi na torze a oni udali się do 
miasteczka, aż by coś zjeść. CL, ńadczyli gotow ość 
okazania papierów, a ponieważ było ciem no, ka­
zano im > udać się wraz z patrolem do jednego z 
domów, gdzie dostrzeżono światło. Poszli więc 
spokojnie przed żandarmami, ale zaledwie wszyscy 
weszli do izby, złoczyńcy sięgnęli po broń i dali 
kilka strzałów, raniąc ciężko komendanta poste­
runku Nawarę i żandarma Totskiego. Trzeci, wi­
dząc kolegów padających, uszedł a bandyci zbiegli 
po raz drugi.

Ręka sprawiedliwości dosięgła ich jednak w 
poblizkiej wsi Twierdzy. Ponieważ bronili s ię , o- 
strożniejsi tym razem żandarmi na*ychmiast wzięli 
ich na cel i dali ognia. Obaj bandyci padli. Jeden 
z nich, nazwiskiem Greń, ranny w brzuch, zwrócił 
broń przeciw sobie i celnym strzałem pozbawił się 
życia. Drugi, Fydyk lekko ranny, jest obecnie w 
więzieniu.

. Zarówno Gren, jak Fydyk byli już dobrze 
znani policji przemyskiej i poznano ich jeszcze w 
czasie strzelaniny na ul. Buszkowickiej. Śledztwo 
prowadzi p. sędzia Pudłuski.

Jak  dowiadujemy się, wskutek tej zbrodni i 
jeszcze kilku wypadków z ostatnich czasów, mają 
być wprowadzone sądy doraźne.

Orgje walutowe.
Pod powyższym tytułem zamieściła wczorajsza 

,.Gazeta Poranna*1 artykuł o uprawianych na ogromną 
sKalę spekulacjach obcymi waluta ni na niekorzyść 
marai polskiej. Są  to rzeczy zr me. Jeżeli zwrócił na­
szą uwagę wspomniany artykuł, to diatego. że wy­
raźnie wskazuje na Iwowsk;. filie Polskiej Kasy po­
życzkowej, jako biorącą udział bezpośrednio lub po­
średnio w spekulacjach pokotnvch na czarnej giełdzie. 

Mianowicie „Gazetą Poranna-1 p.isźe;

„Poza handlem walutami oh emi odbywa się 
także na wielka skalę hanuel marką eolską i tu giel- 
dziarzc uprawiają istne orgie. Przed wymianą 100 i 
1000 koronówek wyśrubowano cenę marki polskiej na 
1*49 K.. ale tylko po to. by już w trakcie wymiany i 
po je j ukończeniu, ku<-$ je j na 1*30 K. a nawet na 1‘23 
K. obniżyć. Transakcja ta przychodzi im tem łatwiej, 
że idzie im świadomie lub nieświadomie na rękę tu­
tejsza Filja Polskiej Kasy Pożyczkowej. Zakupuje ona 
po znacznie niższym kursie ma-ki na czarnej giełdzie i 
wymienia je następnie w spiosób tajemniczy po peł 
nym kursie na 100 i 1.003 koronówki, zabierając nie 
tylko różnice kursu, ale też wskutek szwinglowania 
banknotów austriackich na Bukowinę, względnie Ru­
munie. Znane są wypadki, że także dolary i Junty 
szterlingów, które bylv własnością Polskiej Kasy Po­
życzkowej były sprzedawane n? czarnej giełdzie.**

Znaczy to. że banknoty Koronowe, które dostały 
się w posiadanie Polskiej Kasy pożyczkowej drogą 
urzędowej wymiany, tudziez zakupione przez nią dla 
Skarbu Państwa waluty obce, wydostają się z po­
wrotem na targ dla celów spekulacyjnych.

Zarzut ten, jeżeli nie jest oszczerstwem, jest nie­
słychanie komptemitującym i musi głęboko zanie­
pokoić opinję publiczną. Wprost trudno uwierzyć, a- 
żeby to było prawdą, zwłaszcza, iż za czasów au­
striackich filje banku mstro - węgie skiego, obecnie 
Polskiej Kasy pożyczkowej, cieszyły się nieposzlako­
waną opinia, były wzorowo prowadzone i miały do­
borowy personal urzędniczy, stojący ponad wszelki­
mi podejrzeniami. Czyżby przejście tej instytucji w 
ręce polski? spowodowało taki lej upadek?

Domagamy się autentycznego i niewątpliwego 
wyjaśnienia prawdy ze strony kierownictwa fjjji i ze 
strony organów rządowych, pod których kontrolą 
znajduje się Polska Kasa pożyczkowe. 5

Z e  świata,
C z ło e k  parlamentu : ngieiskies-o w robot­
niczej bluzie. — Kapelusz za 8 0 .0 0 3  fran 
ków. — Zgon aktorki & ozasew drugiego 
Cesarstwa. — Niemieckie , ny o potędze*.

P. Prettyman Newman, członek parlamentu 
angielskiego i prezes stowarzyszenia „klas średnich* 
przybył w tych d n a .h  do IzDy odziany w robotni­
cze ubranie z niebieskiego płótna, na znak pro­
testu przeciw niesłychanej drożyźnle ubrań w An­
glii. Pom ysł ' p. Newmana spotkał się z Ogól­
nym eplaui *m i zyskuje podcono coraz więcej na­
śladowców.

Stowarzyszenie fabrykantów artykułów mod- 
niarskich w Nowym Jorku postanowiło ofiarować 
żonie prezydenta Francji pani Deschanel kapelusz, 
którego zrobienie trwało około  cz.crech miesięcy 
a wartość wynosiła pięć tysięcy dolarów, czyli 
ośmdziesiąt tysięcy franków.

W tych dniacn otizymał ambasador francuski 
w Waszyngtonie pismo zawiadamiające go, że pre­
zydent Republiki francuskiej ocenia piękny zamiar 
ofiarodawców i me wątpi, że Francja i Ameryka 
będą zawsze wspólnie pracować w dziedzinie prze­
mysłu i sztuiti, jednakowoż pani Deschanel w ża­
den sposób nie może przyjąć tak kosztownego po­
darunku.

W Paryżu zmarła Hortensja Schneider, sła ­
wna artystka operetkowa z czasów drugiego-Ce­
sarstwa.

Urodzona w Bordeaux w r. 1838, występo­
wała najpierw w swo em rod Innem  mieście, na­
stępnie w teatrze „Palais-Royal** w Paryżu. Ogro- 
mnem powodzeniem cieszyła się jako „Piękna He- 
lena**, „Wielka księżna Gerolstein** i t. ć. By ły to 
czasy- największego rozkwitu artystki i —- Cesar­
stwa,

Po nieszczęśliwych wypadkach 1871 r. Hor­
tensja Schneider rzadko kiedy ukazywała się 
na scenie a od 45 lat usunęła się od niej 
zupełnie.

Na plażach Normandji widywano odtąd czę­
sto siara, ą damę, miłą i skromną będącą jakby 
cieniem .ihinionych czasów. Odwiedzających ją 
przyjmowała gościnnie i chętnie opowiadała o  swej 
dawnes świetności.

Znaczny majątek zapisała na cela dobro­
czynne

Niemcy wynaleźli nowy sposób dla agitacji 
pangermanistycznej. Jest nim ogłaszanie proroctw 
jakiejś świeżo upieczonej „jasnowidzącej**.

Oto, co  ta Pytja przepowiada na rok 
1921 i

Druga wojna światowa. Japonja i Chiny ata­
kują Amerykę, po stronie której stoją AngFja i 
Francja. Następuje nagły upadek potęgi angielskiej 
i utrata kolonji. Niemcy w sojuszu z Włochami i 
Szwajcarią niszczą Francję, odzysknją Alzację i L o­
taryngię. Polska przestaje istnieć. Państwo nie­
mieckie wzrasta do olbrzymiej potęgi i otrzymują 
najpiękniejsze kolonje w Afryce. Straszna rewolucja 
w Analji, Japonji, W łoszech i Francji. W końcu 

, i  ukazanie s.ę  komety olbrzymich rozmiarów ma

rozpętać na terytorium francuskiem niesłych&d* 
katastrofy wulkaniczne. -

Pocieszają się jak mogą.

W AdminisfraBii naszej ztozylk
Na okręt dzieci polskich.
Marja Kosińska, naucz, w Dolinianacb 7 Mks 
Dzieci szkolne z Dolinion ? Mk.
N» flotę polską.
Zebrane przez Nadleśnictwo pańs‘wowe w 

Stanowicach 835*90 Mk. .
Uczniowie gimnazjum państwowego w Tłutna#® 

t f7 ‘90M k . / .* £
Grono nauczycielskie szk iły 6-kl. tneskiej i W  

skiej w Sądowej Wiszni 150 Mk. ^
Zofia śliwakćwna, naucz, w BrzozdowC#-*

50 Mk. 'lu. i i __li.inabr
Julja Herwy z Zalucza 200 Mk.

-i. Uczemce pryw. gimnazjum w Stryju 1195 
Ze zlikwidowanej administr. tygodnika staflisl 

wowskiego „Znicz** złożono: St. Grecu, insp. kol. t * ' 
Mk. Gustaw Adam, aptekarz 45 50 Mk. Tow. gb®0. 
Sokół—Belweder 175 Mk — razem 360'59 Mk.

Uczniowie ki. III. gimn. im. Sienkiewicza na 
prof. A. Zawadzkiego 2o Jr  Mk i 21*22 Kor.

Zamiast kwiatów na grób śp. Marysi Reiwoldh 
wny, II. ki. gimn. Z. Strzałk jwijkiei 20 Mk i 32 K! . 

Na Tow. Dzieciątka Jezus. i 
Sfa... i Pa... 50 Mk. &T
Na bieliznę dla rannych żołnierzy.
B . T. z Badziechowa 115 Mk 
Na Czerwony Krzyż.
Sfa... i  Pa... 50 Mk.
Ks. Dr. Adam Gerstnun oO Mk 
Na fundusz „Ochrony Ziemi**
Helena z Żergiewiczów Czaplińska 70 Mk.
Dr. Józef Stanisław Chlebik, zamiast kwiatów 

, trumnę śp Jana Leszczyńskiego 35 Mk.
Na fundusz Dmowskiego.
Bolesław Kapłański w Brodach 100 Mk.
Na „Obronę kresów wschodnich**.
Ze zlikwidowanej adminisłr. lygodniką stanisl?' 

wowskiego „Znicz**, złożone 99 Mk
Na T. S . I..
Ksd Dr. Adam Gerstnun 60 Mk
Czytelnia polska w Krecho wicach jako dar n&o 

dowy 3 mą^a 70'J Mk.
Na Zakład św. Józefa. , *
Z Szarłowskich Grehńska zamiast kwiatów dl< 

śp. Zofji Zakrzewskiej 50 Mk.
N« rękodzielniczą bursę dla dziewcząt sierót W° 

lennych.
Zofia Strzałkowska zamiast kwiatów na fruottJf 

śp. Stanisławy Tomaszewskiej 103 Mk.
Na wdowy i sieroty po żołnierzach eolskich.
Obóz ćwiczebny Dow. 6 armji w Frydrychów #  

p. Podwołoczyska 53 Mk.
Na dar narodowy 3 maja.
Urząd parafialny ob. lać. w Kulikowie, zebra# 

poaczŁs nabożeństwa w dniu 3 m ija 173 Mk.
Z okazji pożegnania przeniesionego na inne st* 

nowiśkT por. M ieczysłiwa Adimowskiego, oficer^

Budowa drewnianyci donćw 
mieszkalnyBh.

W  Niemczech, pod Berlinem, świeżo ukończo# 
budowę 57 domów drewnianych. Wzniesiono je w i* 
dnej tylko gminie podmiejskiej Lichtenrade. * stano* 
wiącej cześć „Wielkiego Berlina *.

„Berliner Tageblatt*4 podaje następujące szc# 
goły o tych świeżo wzniesi mych domach. Należą ott* 
do typu angielskiego ..małych domków mieszkalnych 
Każdy domek jest podwójny, czyli pod jednym da* 
chem mieszczą sie dwa mieszkania odrebne zupełni® 
a składające sie z 2 —  4 pokojów z  kuchnią, z ogród­
kiem z frontu, ogrodem warzywnym z tyłu.

Ogółem na każdy domek przypada około 600 ttfi" 
\trów kwadratowych placu.

Kuchnia i 2 lub 4 pokoje mieszczą sie na parter#' 
natomiast sypialnia z komórKą i strychem zawsze 
piętrzę. W szystkie domki posiadają elektryczne 
świetlenie i elektryczne kuchenki.

Przy tych wszystkich wygodach (gdyż każdy do­
mek posiad- i obórkę), koszt budowy jest bardzo ® 
wielki, — około 90 tysięcy marek i to domu podwój­
nego po 4 pokoje z obu stron-

Domki te odsprzedawane są na bardzo dogod­
nych warunkach, gdyż przy wpłacie 15—20 prc. watjf 
tości, czyli około 2 do 5 tysięcy marek. Do teg( do­
chodzi rata amortyzacyjna w wysokości 1 — ? '£roC

Pierwszeństwo pizy nabiciu mają inwalidzi WO-, 
ienni i rodziny obarczone większą liczbą dzieci, o r a ­
czem jednak Towarzystwo osadnicze zastrzega aobiB 
prawo pierwokupu. Ma to na celu uniemożliwieni* 
sprzedaży dla zysku i ludziom, którzy nie powinni ko­
rzystać z tych ulgowych urządzeń.

Budowa bowiem tych doników, choć 'urzeprow*' 
dzona przez przedsiębiorstwo prywatne, ma ch*f®’
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J^ r  SDołcczny. Gmina LichtenrMt, dest w  pierwszym 
~*Mzie udziałowcem Towarzystwa na sumę 210 tys. 

p ozatem do każdego domku gmina dokłada 54 
ink.. reszta kosztów pokrywa się z pożyczki 

ru cia n e j przez pruski bank emisyiny (coś w  podz? 
r  Łwzych to varaystw kredytowych miejskich, opar 

n na listach zastawnych.)
l ">dstawa tej kombinacji opiera się na tein. Że 
k po-iyźszy daje pożyczkę w wysokości przed- 

Twlennei wartości, co wyklucza ryzyko przy powro- 
** 06 normalnych stosunków walutowy eh. 
ł  widzimy więc, żs Niemcy potrafią praktycznie 
J p y f i  teoretyczne przesłanki Ideowę z realnenri wy- 
r^^Biarui życiowemi i wreszcie wykonywać to 
T**ystko. pomimo ciężkiego przesilenia, upadku du- 

“• iczęsty ch  zaburzeń i walk,
Możeby tedv | u nas w yjść z Próżnych biadań 

rr® ®rakieni mieszkań i różnych „państwowo - umla-
• in n y c h  i współdzielczych** teorji do praktycznej 

domów drewnianych, rozpoczynając chodaż- 
7  ̂ °d' zniesienia dotychczas jbowiązującego z cza 
- ^  rosyjskich *afcazu wznoszenia wogói domow

W  o b le ż o n e m  m ie ś c ie .
w— comendant*. — Nie ustąpią! —
jr*®*eJi wysadzę w potriesMc port, ilasto 

•iebie. — Historja oztsrdalsata sześciu 
koni.

W centrum Rjeki, na wzgórzu aouilnującem 
?®d m astem wznosi się pałac dawnych namiestni- 
$ '•  obecnie siedziba „komendanta* Gabriela 

Annuizio.
_  . Korespondent „Echo de Paris“ tak opisuje 

wizytę u poety 
Czy prawdą jest, co  mówią pózą 'V łocha- 

«”'• że pan chdał uczynić tylkc szlachetny .g est*, 
' becnie uważa pan sw oją misję za ukoń- 

'* 0hą?
5 D ’Annunzio wybuchnął nerwowym śmiechem 

*®pytal ironicznie:
k , —  Czy nie po’ iriedziano także, że m oja es- 
T^ra będzie bombardować San R em o ? Nic j k l  to 
^ u & o n e . Jestem  zdolny do wszystkiego.

Wyraz jego twarzy znrenia się ucgłe a  w
Sr^ e  przebija głęboka m iłość i^orączoną z jakaś 
^ P eracką stanowczością:
r —  Posłuchaj mnie pan. Nie ustąpię nigdy • 
^ e i  wysadzę w powietrze mosty, całe miasto i 

Nie mam prawa ustąpić, bo na m.ne liczy 
a, na mme liczą Włochy i wszystkie uciśnione 

, ’ ty. Mó: „gest* jest protestem pizeciw oburza- 
,  n,„Sprawiedliwości traktatu wersalskiego- 

^ A’jantom zarzucam, że wojnę zako ick.yli za 
j^ e śn ie  a pokój zawarli za późno. Rozejm trzeba 
y«> podpisywać w Berlinie I 
. Dowództwo armji oblegającej Rjekę dopuszcza 
r~ miasta środki żywności, aby uchronić ludność 

śmierci głodowej, ale zatrzymuje naturalnie 
„^rstko, co może służyć do wzmocnienia sytuacji 
^'marnej oblężonych. D’Annunzio z wielką przy- 

Hinością urządza „kawały* doprowadzające oblę- 
»a|ących dd najwyższego zdenerwowania. Jedno 

*aki h zdarzeń pociągnęło za sobą ni eoczekiwane 
“‘ępstwa.

y U stóp Abbazji, tej ozkosznej plaży czarującej 
,,-^m'ą palm i barwnemi kwiatami rozciąga się ze- 
^,Ka terasa przemieniona prez W łochów na obóz 
(jn .koni. Otóż w Rjece nie mają koni, Przeto je- 
p ‘el nocy torpedowiec fiumeński opuścił port i 
Ahk z^aS70nych światłach skierował się w stronę 
s y ? zi'; kdy przvbili do brzegu „arditi* jednym 
chn zna,eźl się na terasie i zręcznie unieru- 
f j f iP l i  straże. Pow stał ruch, nadbiegła pom oc, 
Rie siQ jednak opatrzono, torpedowiec umknął ku 

J®ęe, uwożąc ze sobą jako zdobycz czterdzieści 
*>Un̂  *<0!?1 Koniecznych dla uźyUu kawalerjf d’An-

k0 Zręczni „Ardi<I“ nie zabili ani nie zranili ni- 
dow ' nie stra('l' an' jednego człowieka. Mimo to 
g j^ d c a  oblęgających generał Ferrario wystosował 
-  tennego dnia do d’Annunzia ultimatum grożące 

>waniem m iasta, jeżeli konie nie będą
zki , Dne2°  dnia do d’Annunzia ulum , um grożące 
t  lokoWan 

^ c o f i e .
i 0 . D’Annunzio oynajmniej się tern nie wzruszyć 
f^ P ° w  iedzi nie dał. Postanowił tylko odfotogra- 
kesti 0we czterdzieści sześć koni a fotografie ro- 

P°  ra*ych W łoszech z następującym na-

ryCL -O to  czterdzieści sześć czworonogów, dla któ- 
ty., rz4d włoski chce wygłodzić czterdzieści sze*ć 
***%  idzi I*

Sprawy wojskowe.
•fenerałowłe-poraesnioy W. P.

to  w etem z dnia 21 kwietnia br. zosmii za- 
« rdzeni w stopniach generałów - poruczników z 
>em i kwietni* 1920 r.

$Kj Z. grupy oficerów b. armji austrjacko -  węgier- 
O en.-por. Trzaska-Durski Karol, dowódca O. 

Warszawa —  gen.-poL Pruszyóski S tfiir ia w ,

stacja zborna, Warszawa — gen.-pcr Oołc órski 
Emil, szef Departamentu II. Min. Spraw W ojsko­
wych —  gen.-por. Rozwadowski Tadeusz, szef. Poi. 
Misji W ojskowej P aryi — gen.-por. Puchalski Sta- 
nis' tw. szef Departamentu 1. Mfn. Spraw W ojsko­
wych — gen.-por. Zygaałowicz Gustaw, dowóde 
Armji —  gen.-por. Majewski Stefan, dowódca szko­
ły sztabu gen. w zast. dowódca I. armji —  gen.- 
por. Romer Jan, gen. Insp. Służb. —  gen.-por. 
Lam. „sn-Salin Robert, dowódca Okręgu General­
nego, Lwów;

z grupy oficerów b. korpusów Wschodnich i 
b. armji rosyjskiej; gen.-por. Michaelis-Hennig Eu­
geniusz, przewodniczący Rady Woisk. Mm. Spraw 
Wojskowych — gen.-por. ś. p. Duoiski F  lip (po­
legł) —  gen.-por. Symon Antoni, dowódca Okręgu 
Gen. Kraków —  gen.-por. Latoui Józei z Oddz. 
III. Sztabu Min. Spraw Wojsk —  gen.-por Jędrze- 
ewski Władysław, dowódca V. dywizji piechoty —  

gen^por. Listowski Antoni, dowódca Armji — gen.- 
por. L Iniewski Józef, Min. Spraw. Woisk. — gen.- 
por. Iwaszkiewicz Wacław, dowódca Armji —  w 
Korpusie Sądowym; ąen.-por. K< reywo Piotr, czł. 
nacz. Sądu W ojsk.;

z grupy oficerow by ych Legionów Polskich: 
gen.-por. Zieliński Zygmunt, dowódca Okręgu Ge- 
nenuneg^, Poznań —  gen.-pór. Sosnkowski Kazi­
mierz, Wiceminister spraw Wojsk. —  gener.-por. 
ROja Bolesław, dowódca Okręgu Generalnego, > 
morze — gen. por. Rydz-Śmigły Edw ird, dowódca 
b  Dywizji piechoty Legjonów Polskich;

z grupy oficerów b. armji niemieck j: «cn .- 
por. Raszewski Kazimierz, dowódca VI. dywizji 
piechoty.

(Starszeństwo ogólne będzie ogłoszone 5- 
datkowo po ukończeniu prac Ogólnej Komisji We­
ryfikacyjnej'.

W ostatnich dniach — jak donoszą pism 
warszawskie —  jenerałem  porucznikiem zosiał 
mianowany Wiceminister wojny jenerał -  ppor. Ka­
zimierz Sosnkowski.

Literatura i sztu ka .
konkurs na plakat przeoiwbo«ssewlo«i.

MInist. sztuki i kultury w porozumieniu z mini- 
sierjum spraw wojskowych ogłasza ko::kurs na 
plakat agitacyjny o treści przecń.bolsaewickiej na 
następujących warunkach;

Na korkurs nadcvłać 1nogą wszyscy artyści 
narodowości polskiej. Treść plakatu jasna, zrozu­
miała, o  charakterze propagandowym, przeciwbol- 
szewickim. Wielkość plakatu 85  ent. X  *Le cnŁ 
Ilość kolorów dowolna, technika litograficzna. Miej­
scow ość nadsyłania prac: minisŁ sztuki i kultury 
(Warszawa, Ordynacka 15). Nazwiska z dokładnym 

dresem w kopertach zamkniętych opatrzone go­
dłem . Termir nadsyłania prac upływa z dniem 5  
czerwc 1920 r. Nagrody dwie: l-sza. 7 .000 Mk, 
U-ga 5.000 Mk. Zastrzega się prawo kupna niena- 
grodzónych prac po cenie 3.000 Mk. Autora 
pracy nagrodzonej obowiązuje wykonanie pla­
katu na kamieniu za dodatkowem honórarjum
1.000 Mk.

Skład ,*di pp.: W acła# Borowski, kpt. Do- 
brodzicki, E. Niewiadomski, por. Paciorkowski, 
J .  Skotuicki, oraz zastępcy p p .: S t. Ostrowski i 
S . Kuna.

ruchu wydawhiczEgc.
Spis miąjsoowości polskiego Śląska 

Górnego. Zest wił Konstanty Pmu. Bytom 
1920. Nakładem Polskiego Komisarjatu plebiscyto­
wego dla Górnego Śląska. Stron 106.

Dawniejsze prace zajmujące się tym samym 
tematem iak np. ks. Damrotha, Zarańskiego, Ada- 
mego, Mycielskiego są bądź wyczerpane, bądź 
prz starzałe, bądź wreszcie błędne i wskutek tego 
nieużyteczne, zwłaszcza dla celów praktycznych.

P m c s  p. us? jest metylko nieocenionym 
podręcznikiem dla celów plebiscytowych., lecz po­
siada trwałą war ość ■'tórą zachowa aż do czasu, 
gdy w przyszłości ukażą się urzędowe spisy miej­
scow ości zestawione przez organa władz pol­
skich.

Niniejsze dziełko obejm uje całe terytórjum 
etnograficznie polskie Górnego Śląska i wym.enia 
w alfabetycznym porządku wszystkie gminy miej­
skie i wiejskie, samodzielne obszary dworskie, z 
pośród zaś niesamodzielnych osad, kolonji lub 
dworów wylicza te wszystkie, które liczą co  naj­
mniej 100 mieszkańców.

Dla każdej gr..«.iy względnie obszaru dwor­
skiego podano: powiat, odległość w k ometrach 
od siedziby powiatu, najbliższą pocztę i stację ko­
lejową również z oznaczeniem  ̂odległość., obszar 
w hektarach i ilość mieszkańców według stanu 
z r. 1910 Przy każdej nazwie polskiej podano też 
nazwę niemiecką.

Podręcznik ułożony jest w alfabetycznym 
porządku nazw polskich, ednai na końcu iodano 
bkorowidz według nazw niemieckich, również al­
fabetycznie ułożonych, tak, że wyszukana ka­

żdej miejscov . .  nie nasuwa żadnych trud 
ności.

Dziełko wydrukowano jest (czcionkami Ks 
rola Miarki w Mikołowie) czysto i przejrzyście 
i do prakty cznego użytku w c a kt j pełni przysto­
sowane.

W ielka obfitość prastarych polskich nazw to­
pograficznych czyni ty pracę także dla naukowego 
badacza użytecznym środkiem pomocniczym.

M ia i ię c z n U : k r a jo s u - w c z y  d la  m ło ­
d z ie ż y  wydaie Oddział Krakow ski Pr sk. Tow. 
Krajoznawczego pod redakcja prof. L. Węgrzyno­
wicza (Adres red. Grodzka 53, L p.). Na treść

Jierwszego numeru składają się artykuły, prof. U. 
dr, J .  Talki-Hryncewicza o Bronisławie Pił 

sudskim. A. Gadomskiego pt.: Jura krakowska jako 
teren wycieczek kraioznawczych, prof. J .  Zborow­
skiego, redaktora „Gazety Podhalańskiej*, o  domu 
wycieczkowym dla młodz eży w Zakopanem, nadto 
noutki o grocie w Kryspinowie, o  zwyczajach 
wielkanocnych: śmigusowych uziadach, pisar­
kach i wiadomości o Kołach Krajoznawczych m ło­
dzieży.

W a ż n e  k s ią & k L  Nakładem Polskiego Ko­
misarjatu Plebiscytowego dla Górnego śląska, wy­
dany zostai świeżo druidem M’ rki w Mikołowie 
„Spis miejscowości poiskiego Śląska G órnego*, 
opracowany przez redaktora Konstantego Pr tsa. 
Zawiera ou w porządku alfabetycznym polskie i 
niemieckie nazwy wszystkich gm in, obszarów 
dworskich, oraz osad i kolcpji znaczniejszych 
górno -  śląskiego obszaru plebiscytowego, daje 
przytem obszar przynależności powiatowej danej 
gminy, od>.Kło ść  jej od miastr powiatowego, po­
s ty  i stacji kolejowej.

KsiąJka ta Sianowi skorowidz górno - śląski, 
ódda w sprawie plebiscytowej r etelne usługi I 
niewątpliwie zainteresuje też społeczeństwo nasze 
w innych dzielnicach.

Do nabycia przesyłką pocztową w Pol­
skim Kom isarjacie Plebiscytowym w Bytomiu. Ho­
tel Lomnitz, ulica Gliwicka. —  Cena z przesyłką 
8 marek niemieckich.

„Tyg-odn: k a  h a n d lo w e g o *  . /szedł z druku 
Nr. 15 i zawiera następującą treść :

H.: Reglamentacja czy wclny handel. — II y a 
fagots et fagots. — J .:  Z prasy żydowskiej. —  Ego: 
Kupiectwo w Wilnie. —  Handel w Wielkopolsce. —  
Prześladowanie kupców. — Czy to możliwa ; wła- 
ścw e . —  Kronika. —  Wiadomości z Kraju. —  Wia­
domości z zagranicy. —  Koleje. —  Poczta i tele­
graf. —  Jarmarki i wystawy. —  Przemysł — Han­
del. — Nowe prawa. —  Przegląd prasy. —  W Od- 
dnku: Roman Nov.akowski: Kupiec na froncie
____________ r. _________________ .

D zia ł ekonomiczni!.
Przyszłość górnictwa i hutnictwa

w P o ls c e  i w C ze c h a c h .

Często słyszymy zdanie, że Polska w  porówna­
niu z Czechami jest i będzie krajem więouj biernym 
i uboższym w płody ziemne, wobec czego lepsza 
przyszłość ekonomiczna jest po stronie naszego za­
chodniego sąsiada. Z opinia taka spotykałem się w  
czasie dłuższego pobytu na Śląsku Cieszyńskim *  
nawet w Małopolsce.

Jak  błędne jest takie twierdzenie, wykażę data­
mi statystycznemi urzędowemi, jakie zdążyła zebrać, 
zebrać.

Produkcja górniczo-hutnicza, w aawn^j Galicji, 
przedstawiała się w roku 1913 następująco: 
wartość wydobytego węgla czarnego 16,702.192 K.

„ węgla brunatnego 463.690 K.
wydobytej rudy żelaznej . . 165.787 K.

„ wydobytej rudy ołowianej . 1,484.267 K.
„ wydobytej rudy cynkowej . . 48.927 K.

wydobytego oleju skalnego . 85,741.531 JC
„ „ wosku ziemnego 2,385.466 K.

rydofcytych soli i kajoitu . . 17,415.628 1
., wytopionego srebra . . . .  326.162 K.
„ cynku . . . .  7,583.383 Ki.

ołowiu . . . .  1 "74.472 K.
R azen  ................................133,790514 K.

ckrągło: 133,79 milionów Uoron.
Produkcja taka sama w Kongrtsówo. w roku 

1912. bądź też 1913. prz* dstawia się w milionach ko­
ron następująco:
w artość wyd. wę ela czarnego (z ■. 1913) 102.45 mil. K. 

„ węgty brunatnego (r. 19*2; 1.82 mil. K.
„ rudy żelaznej (r.1913; . . 2.84 mil. K. 
„ rudy ołowianej (r.1912) . . 1.91 mil. K. 
„ surowego żelaza (r ',913) 71.60 mil. K.

„ „ cynk. (r.1913) . . . .  5.77 redl. K.
raze,TI . . . .  186.39 mil. K.

Zatem cała P<«ska produkcja sórniczo-hutnicza 
przed wojną v/y tosiła , . . 320 2 milionów koron, a
wi»c o 109.1 n bonów koron więcej, niż ta sama pro­
dukcja wynosiła w tym czasi- w Czechach (21 U ) ,  
w kraju dawnej monarchii a u s ito- w zgierskiej, najbo 
gatszym i najbardziej uprzemysłowionym.

Nadto, gdy zważy się, ż t  Republika Polska musi 
enorsten* do wydatn. y a  ? oloate' 4



„SŁOW O POLSKIE** nr. 336 z dnia 22 ma? 1920.

całego RzereKU podziemnych bogactw, które dawne 
rządy zaborcze przeważnie celowo zaniedoywały, 
[wówczas stosunek Już przedstawiony przesunie sie 
Jeszcze więcej na niekorzyść obecnej Republ.ki Cze- 
cho-Słowackiej a nasza sil* pańsfwowo-ekonomiczna 
wykaże znacznie większą tężyznę i żywotność.

Na poparcie powyższefo twierdzenia przytroczę 
tylko' fc_{ść tych niezmiernych bogactw, których 
»ksple&*ncjf obecnie |uż rozpoczęto, lub też w naj- 
Nlższej przyszłości J i*  rozpocznie;

1) rfcbekie wierceni;, w Stebniku (Małopolska),

Iuż w uC. wieku stwierdziły niezawodne cztery po- 
cłady śoli kamiennej, o łącznej grubości 153 m., a 

.wiec jeszcz i bogatsze niż największe polskie saliny 
w W iełiczc t

2) przerwana wyp-dkami wojennemi akcja po­
większenia produkcji wysoko wartościowych soli po-

kalnitu i sylwinu) w Kałuszu (wschodnia 
Małopolska), których ilość Już w rokn 1912 naukowo 
p ta i^ io  na pteeiziri 19 milionów cetnarów metry- 
cz n y ii, staje się obecnie bardzo aktualna, wobec na- 
ęlncjC potrzeby podniesieni* ! zwiększenia przy po- 
foocy tych soli. Jako nawozów sztucznych, wydatao-

produWołi płodów rolnych;

3) wedle publikacji KI. Międzynarodowego Kon- 
jresu  Ceoiozicznego w Sztokholmie z roku 1910, o- 
Pracowanej przez Karola Bogdanowicza, dyrektora 
rosyjskiego zakładu geologicznego w Petersburgu: 
zasoby podziemne rudy żelaznej w Królestwie maja. 
[Wielka i -zyszłość, większą nawet aniżeli rudy 'środ­
kowej Rosji, a wedle w publikacji te j naprowadzo­
nych chiiczeń inź. góraicz. Kukowskiego, obszar ru- 
jffónośiiy czterech tylko guberft: radomski J, kielec­
kiej, piotrkowskiej i kaliskie] dochodzi do 10.000 
wiarst kwadratowych o zawartości około 600 milio­
nów ton rudy żela**-):

4) i okoHc: Podlezą, Przeciszowa, Zatora i Rze­
szowa (zachoania Małopolska) na znacznych prze­
strzeniach znajduje sie bardzo bogata w żelazo ruda 
iarniowa (bagienna), która dla braku własnych kok­
sowni me mogła b yt dotąd w kraju przerabiana na 
surowiec, pomimo, że uboższych rud używaj? huty vr 
Trzyńcu i Witkowicach. Wobec własnego wybrzeża 
morskiego Polska bedzie mogła tanio sprowadzać 
morzem a następnie Wisłą doskonale rudy ze Szw e­
cji, które w  domieszce z ruda darniowi przy opale 
gazami ziemnemi. stworzą wowe wielkie polskie hu­
tnictwo w Małopolsce:

5) zainicjowane przez rząd polski poszukiwania 
górnicze, ustalą w niedługim czasie p? zyszłość gór­
nictwa rudy ołowianej i cynkowej, których istniejące 
pokłady dotąd nie zos dy jeszcze baJans;

6) zaniechane kopalnie miedzi w Miedzinie i Mie­
dzianej Górze, oraz w innych miejscowcściach Kon­

gresówki są już obecnir w stadjum odbudowy górni­
czej, zaś poszukiwania za dalszem. złoża i i miedzi są 
w toku;

7) wobec braku zagranicznej konkurencji zostaną 
wkrótce wznowione zaniechane kopalnie siarki, a  także

rozpo^ete bedą vnet nowe robats górnicze nad wy­
dobywaniem siarki w okolicacu; Swoszowic, Tru- 
skawca. Czaczkowej nad Nidą, Piotrow i; i Posączy;

8) na niezmiernych przestrzeniach wzdłuż mai -  
polskiego Podkarpacia, w rasie kilkadziesiąt kilotne- 
trów szerokim, istnieją bardzo bogate p>kłady łup­
ków bituminowych. dochodzących do kilkudziesięciu 
metrów grubości, których eksploatację ma ustalić 
Sejm  polski w najbliższym czasie. Łupki te prażone 
wydzielają oleje, podobne do oleju skalnego (ropy), 
k^óre po rafinowaniu dadza; g?/y, benzyne. naftę, 
wosk i smary;

9) w ostatnich latach odkryto na Podkarpaciu 
w Małopolsce znaczne zbiorniki gazów ziemnych w 
doryslawiu, Tustapowicuch. Mrażnicy, K?luszu. Bit- 

ko%ie, Męcinie i Winnic/, których produkcję można 
Już obecnie na 400,000.003 m» rocznie ocenić. Jesłto 
dopiero pocztikowa produkcja, w najpierwszem 
swom stadium, która szybko w tniarę dalszy"h wier­
ceń bedzie wzrastać. Ciazy te o wartości fcaloryme- 
trycznej 8 .000--12.0t<0 kalor. posiadają 97—99.8% 
c« y st‘go metanu (CHi), s? idealnym paliwem, wol­
nym od mechanicznycli lub chemicznych domieszek, 
wobec czego użycie icn jest wszechstronne;

10) w końcu wspomnieć muszę, że na przestrze­
ni Rzeczypospolitej Polskiej istnieją bardzo bogate 
pokiady kamieni budowlanych jak : granity, porfiry, 
piaskowce, wapienie i gipsy, oraz niezmierzone do­
tąd pokłady glin ogniotrwałych, fajansowych i cera­
micznych. które tylko nieśmiało i nieznacznie dotąd 
eksploatowano. W  przyszłości powiększą one też 
znacznie polski przemysł górniczy.

Powyższe płody kopalniane, łącznie z bardzo bo- 
gatemi płodami rolnemi i ieśnerm stanowić będą 
przyszłe wielkie bogactwo Polski, jak i Je j mieszkań­
ców. One spowodują szyokie tempo odbudowy waj- 
ną zniszczonego przemysłu, zwłaszcza w Kongrt- 
sówce przez Niemców i stworzą cale szeregi no­
wych osad i ognisk wielkiego przemysłu, rozrzucone­
go po całej Polsce.

Odbudowany i nowo pow stały przemysł Polski, 
‘oparty na miejscowem górnictwie i hutnictwie, łącznie 
z istniejącym, pc zaspokojeniu własnych poitrzeb 
szybko zdobędzie sobie nowe rynki zby+u za granica­
mi Republiki tak na wschodzie, jak i przez port w 
Gdańsku na północy, południu i nawet dalekim za­
chodzie, gdzie jego wyroby już przed wojną były zna­
ne i tak stworzy sobie pożądane warunki rozwoju. 
Nadto przemysł polski ma też i z tych względów wi­
doki lepszej przyszłości, że w obrębię Rzeczypospo­

litej polskiej jest wielki nadmiar pierwszej jakości *
roboczych, dotąd dziesiątkami tysięcy rocznie efl*-
grujących a tak clietnie poszukiwanych za graafc^

Republika Czecho-Słowacka, której 
tylko że nie był narażany im ujemne skutki yOjWf 
światowej, — lecz owszem w czasie wojny zn;aljjr 
bardzo korzystne w&runici rozwoju, bo pracując W " 
celów wojennych państw centralnych, znacznie 
rozbudował, znajauje sie obecnie u szczytu swes.; 
roszwoju. Przyszłość tego przemysłu , wobec to ip t  
dniecia sie mrnarchji austro - węgierskiej i sąs^fr*’ 1 
twa krajów; stojących na wysokim rozwoju P*z,r 
myslu, jest już dziś poważna troską obecnego rjti. 
du cztsko - słowackiego, a daiszy jego rozw ój W  
leżeć zaczyna do dość dwuznacznych zagadnień* 5 
bardzo wielu niewiadomych.

Polska zaś ze względu na swe położenie geotF*' 
ficzne ma bezsprzecznie iepsze i korzystniejsze 
runki dla przyszłego rozwoju swego przemysły, a t v ' 
że wielkie przestrzenie państwa, jeszczt aa długo 
absorbują niektóre działy przemysłu wlasnemi P o ­
trzebami.

Polska, która przez trzy pokolenia uciskaiy W f 
wrogie mu państwa z jorcze, z chwilą p o w o ła j 
je j do życia, pomimo dwuletnich wjtik, narzucony® 
Je j przez sąsiadów, umiała szybko wykazać niePWf 
kłą żywotność i tężyznę. Stworzyła lad i poKTSŚ&* 
który jeszcze wobec trojakiego ustawodawstwa. lay' 
gtrjackiego. niemieckiego I rosyjskiego) powoduj? 
niedomagania, jednak z każdym dniem mniejsze. Wo­
bec narzuconej konieczności, umiała stworzyć odk“  
wiednią sile wojskową, bud,:ąeą powszechny poiżW 
— nie w celach zaborczych, jak nas posądzają, 
dla obrony granic. Wszak na sztandarach wojsk P i­
skich widnieje, tak Czechom obcy napis za naszą i **  
szą wolność!

Polska będąc |uż od najdawniejszych czasów 
państwem najwiecei. w Furnp.e tolefancyjnem, stwo 
rzy dla wszystkich narodowości i wyznań rówtt* 
prawa i warunki rozwoju.

Z chwilą ujednostajnienia ustawodawstwa, i â ‘ 
ininisti-acji a także po zawan iu pokoju i ustaleniu gr*" 
nic odda się Polska już wyłącznie pracy pokojowe* 
wtedy wykaże niewątpliwie w krótkim czasie 
swą siłę ekonomiczną ' przemysłową, jak to umiał9 
na polu militarnem,

Stan obecny jest już ptzeiściowy i szybko u.s*9' 
pić musi miejsca systematycznej i produktywnej pf** 
cy, w której przemysł : kapitał śląski, wraz z miel' 
scową siłą roboczą zająłby w Polsce naczelne rnie* 
sce, a korzystając ze sprzyjających warunków ro? 
woju polskiego przemysłu, zyskiwałby stale na sWq 
sile.

W Rzeszowie dnia 14 maja 1920 r.
Inż. Karol Gaw ron.

Ceny o g :  oszeń:
O łoszenia za wiersz lub jetu  miejsce 
drobnem pismem 1 Mk. —  Nadesłane 
nekrologja za wiersz drobnem pi- 

pism-m lub jego mieisce 3 Mk.
O G Ł O S Z J E N l U g Y .

Ceny orrłosneń:
Ogłoszenia w kronice •  Mk. za wiersz, po 
kronice 4  M k , na pierwszej stronie IO Mk. - -  
Drobn ogłoszenia 80 fenlgńw za wyraz. — 
O gł d i i i  zamiejscowe o lOO^o droższe. 

Ogłoszenia zagraniczne i> 2o0»'« droższe.

KUPNO i SPR ZEI AZ.

Parowy pług
gena 39.

w dwi rym stanie jest od zaraz na sprze­
daż W . Lutobarski, Grudziądz, ulica Ber-

2683

Buciki

Kupują

fi białe skórkowe, obłożone żółtą skórką Nr. 37 nie- 
noszone, sprzedam niżej ceny kupna. Robota rę­

czna. Zielona 36, I piętro przez ganek na prawo. 2675

duża szafa o 52 schowkach okazyjnie do 
sprzedania „Doroteum“ Sapiehy 34. 2611

zegary stare, p o rceL ..1 starą i wszelkie inne dro­
biazgi Jaroszewski Lwów, Romanowicza 9. 26 0

Gips tylko wagonowo poleca „Pilot* Lwów, Ba- 
1 torego 4. 1890

szpilkę dc krawatki i piękny wisiorek dam­
ski na szyję sprzedam Wincentego Pola 3, 

drzwi 4. Od 2—4 2689
na łóżka pasowe artystycznie haftowane dla amato­
rów piękna sprzedam. Wincentego Pola 3. ir 4.

Od 2 - 4 ._____________________________________________ 2688
monumentalny budynek. 4 piątrowy komfort z wol- 
nem mieszkaniem, z większym gruntem przy tram­

waju do sprzedania. Wkład 1 milion marek. Pośrednictwo 
wykluczone. Wiadomość adwokat Meyer Lwów, Kościu­
szki 3. 2700

s omiane, jedwabne pizerabia modnie i tanio 
M. Topolnicka Kopernika*!, nad apteką Mi- 

kolascha. 2506

Pałac

SKLEPT.
pokoji z komfortem

MIESZKANIA i
Dneiiikiliamu mieszkania 2 —3 pokoji z komfortem w ruaŁlIilUjUlllj śródmieściu za odstąpienie produkta: Fir­
ma Białoborski & Knopiński Legionów g .___________ 267Z

Ul- I,p_a mieszkanie w Brzuchowicacn blizko d rorca do 
„jlłjkbŁC wynajęcia. Listy pod „Komfort* do Lsmini- 
nistracji.     ______________  3691
u ,  jato we dworze poszukuje się pomieszczenia z utrzy- 
IłO manieir dla młodego małżeństwa w ładnej suchej pod­
górskiej okolicy. Zgłoszenia Biuro Sokołowskiego Lwów, 
Jagiellońska dla „Nafciarz1*.  2698^

POSADY POSZUKIWANE.
nauczycielek ul. Klonowicza 7 ma do polecenia

 ,—  dwie bardzo zdolne siły : maturzyst podejmie
się nauki w zakresie gimn. realnego, i osobę fachową 1 io- 
gącą się zająć gospodarstwem i wychowanym dzieci. ż637

f W O L N E  P O S A D
fn n n u n icn ła na stałe lub na zastępstwo w ..zasie ferji 
nUllb|| Cllld poszukuje adwokat Dr. H. Kopecki w Prze 
worsku i uprasza o podanie warunków przy zgłoszeniu. 
______________________________________________  2702
Fknnnma 2 Ukończoną niższą szkołą rolniczą i kilkuletnią 
LMłHBilla praktyką poszukuje się natychmiast na wikt lub 
ordynarje. Zgłoszenia osobiste lub listowne z odpisami 
świaiectw pod: Zarząd dóbr Ostapie poczta Grzymałów 
via Chorostków. ____________________   2692
NnłariiiCT w niasiec., ;u w okręgu sanockim przyjmu 
im idlJU at zaraz kandy: ata lub emeryta sądowego pod 
korzystnymi warunkami Zgłoszenia nadsyłać do Admini­
stracji „bla notarjusza 2684

Fianciszek Mach ub iro^ecka^ 6 S P 2M;
się zdolnych agentów do działt żyV/noscio- 
wego, szczególnie obznajomionycn z prowin­

cją. Zgłoszenia „Polimex“ Polski Związek handlowy Lwów, 
Hotel francuski. 2680

USZNE iJOMEaiiElfflA. m m . .
Porcelalne vieux Vieniin, tapis polonais, tiss

--  -----------  J Inde, Velours de Ge es, tenture du 17
S’iecle etc. S’adresser rue Ujejskiego 6 rez de chausse a
gauche entre t—6, 2659

tiolo słuchaczów inżynierii lasnwej
P o llfec lin ik i b w o w sk fa j

zwraca się do wszystkich p. t. zarządów -leśnych 
z prośbą o podanie wolnych miejsc na trzymiesię­

czne praktyki wakacyjne. 2631

stare,
p o ł a m a n e

2 6 4 2k u p u ję  p o

n a j w y ż s z y c h  c u n a c h .
Adres: Hotel GRAND, ul. Legionów, pokój nr. 16, 

U. piętro od 8 rano do 7 wieczór be/: przerwy.
K S *  T y l k o  k ilk a  d n i I

I p V#P7  spęd7>łby ch ę tn ie  dw a m ie s ią c e  le tn ie  n a  
u s n  ą ł z  z g ło s z e n ia  z p o aan iem  w aru n ków  pod „D oktorf re

łowa. 2699

Trnei/muiop willą Tadeusz pensjonat otwarty od 22, ku' 
i"! UandWIBb chnia zdrowa i obfita. 2686

WAGI DECVHALHE
p o le c a  2010

i  A M T O M I  H A L S f i l
L W  0  W , u l. S o b ie s k ie g o  I. 3 . ,

IA8JSTRAT 
ki "  wolnego miasta 

Przemyśla.
Przemyśl, dnia 6 maja 1926

L. 2439/20.

Ogłoszanie.
Magistrat król. wolnego ndasta przemyśla, rô f 

pisuje niniejszem licytację w drodze ofert pisemny®1, 
r  dostawę materjału drogowego t. ). sztycbó**^ 
plasku całowanego i szutru sanowego oraz szutfó 
tłuczonego i kamienia brukarskiego z kamienio^0' 
mów okolicznych z dostaw na place sklado^9 
względnie na miej.ee robót t. j. na wszystkie o fcl 
miejskie tak po prawej jakoteż po lewej stronie 
nu, na drogę w Pikuiicach i na Lipowicy, na ~oi*0' 
tarz i plantacje zamkowe, oraz na miejski dworż** 
budowlany na Targowicy. z697

Oferty winne być zaopatrzone w wadjum *0* 
noszące co najmniej 5 procent zaeferowr lej doi 
wy rocznej, ostemplowane, zapieczętowane i 
być wniesione do Prezydjum Magistratu n ijpóŚulP 
de 26 maja 1920 do godziny 12 w południe.

Oferty nie odpowiadające powyższym Przej\J 
som nie będą uwzględnione. Otwarcie ofert nastąp 
dnia 20 maja 1920 o godz. 12 w południe.

Zarząd miasta zastrzega sobie prawo zatwief' 
dzenia przyjętych ofert według własnej^* uznanie

B u r m M r z

K o s t u r z e  w s k i *

StaqiaU» K « f t % dmiafeu uStftwi Eeiski9£fl‘* nad a i z ^ m  n‘9P!o*o Psbugjiicar


